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DZIENH1K MflRODDWr
Browar parowy F r .  B r a u l i ń s k i e g o  w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowców krajowych, piwa EkSPOftOU/e, JSSflG, Ciemne,

oraz wody gazowe, w rozmaitych gatunkach.

O 9
w  „S ŁO W IE " W ILE Ń SK IE M  u 

się artykuł, podpisany „Lu p" 
Pod tytułem „Polityka Lewiatana“

Jest to napaść na Centralny Zwią j 
Przemyślu Polskiego —  wysoce 

Niewybredna i wysuwająca twier-j 
“^nia sprzeczne z  rzeczywistością.'

Polemizować z nią nie zamierza­
my- Dajemy jedynie wyraz szczere-

N ajbliższe tr zy  dni w Sejmie
W tiebasie samorządowej nie oaekuja niespodzianek
Sejm zbiera się dzisiaj na posie-

żalowi, że oto pismo, które dzię- dzenie plenarne. Na porządku dzień 
pióru p. Cata zyskało sobie opi- nyim znajduje się 12 projektów u- 
placówki walki ostrej, ale prze- staw, ale żaden z nich nie budzi na- 
mającej jakiś sens i przebiera- miętności i większego zaintereso- 

J?cej w  środkach, pod jego nieobec- Wania
Jość sprowadzane jest do poziomu j  t* wśród nich m  usU  
u®magogji, niespotykanej nawet w „ , . , , . . .  ,, .
Warnach najmniej poważnych i naj- ° .  P « * t y c e  lekarskiej, są przefloze 
iiższej klasy. (k .) nia aiprowizacyjne, jest ratyfikacja

' ___ ' umowy z Watykanem o dobrach
S pounickich. Może jedymie kwestja ymbol praw I praktyki lekarskiej obudzi większe

1 zainteresowanie i wywoła żywszą1, r  i : zainteresispo łeczeństw a  dyskusję.
Niezależność parlamentu 

Szmatem narodu i armji
^ ‘atrz art. t»*tępny na str. 3-ej)__  ____

Steajk
datowników kanału  

Suezkiego 
. ^ORT SAID . Agencja Reutera 
°t>osi:

. rano przystąpili do strajku

Wobec wycofania projektu usta­

w y o sądach ławniczych, posiedze­
nie dzisiejsze wyczerpie wszystkie 
przedłożenia rządowe, wniesione do 
Sejmu na sesję nadzwyczajną, o- 
prócz projektów samorządowych.

Ten „najw iększy szlagier" obec­
nej sesji, jak przedłożenia samorzą­
dowe nazwał prem jer Składko wski, 
zarezerwowany został na sam ko­
niec prac sejmowych. Jak słychać, 
w dniach 7 i 8 b. m. odbędą się po­
siedzenia plenarne Izby posłów, po 
święcone projektom samorządowym

Jest tych projektów cztery. Obej 
mują one: 1) ordynację wyborczą

Dymitrow aresztowany
Koniec kapjery chorążego rewolucji światowej

Skazany zaocznie na śmierć, uciekaM OSKW A. W  Moskwie rozeszła 
się pogłoska, iż kierownik Komin- 
tem u Dymitrow, został aresztowa-

®*yscy pracownicy spółki akcyjnej I ny.
'Kanał

Aresztowanie Dym itrowa ma po­
dobno swe podłoże w niepowo­
dzeniach w  Hiszpan ji. Rów­
nież nikły sukces polityki „ fron ­
tów ludowych'* miał wywołać nieza 
dowolenie tutejszych czynników de 
cydujących.

Przypomnieć należy, że Dymitrow 
został wybrany w  roku ubiegłym do 
Najwyższej Rady ZSRR. W  wybo­
rach do Najwyższej Rady Republi 
ki rosyjskiej kandydatura jego  by­
ła wysunięta, lecz nie przeszła, co 
niewetpliw ie wskazuje na to, że sta­
nowisko Dym itrowa w  ostatnich

ai*ał Suezki"

Amnestia polityczna 
w  Turcji

^ a m b u ł .  W ielkie zgromadzę* 
^  Narodowe w Ankarze uchwaliło 
. °»tatniem  przed wakacjami po- 

*tti n'*u ustawy- dotyczące amne- 
Politycznej i wolności prasy.

^^ totistja  obejmuje wszystkich 
^  "y ją tku  dawnych przeciwni- 

0^ccneg °  reżimu, a w  tej licz- 
lt .Zw* niepożądanych emi- 
. «tów “  z czasów ostatniego suł-

^ s ta w a  prasowa, przynosząc sze- j 
^ JJlg dla wydawców, roztacza j  
,,^'Jalną opiekę nad personelem 

a«cyjnym  pism perjodycznych.

czasach zostało poważnie zachwia­
ne.

Towarzysze Dymitrowa 7. procesu 
lipskiego Popow i Taniew  już da­
wno zostali usunięci z sowieckiej 
w idowni politycznej.

Potwierdzenia wiadomości o a- 
resztowaniu Dymitrowa nie sposób 
narazie uzyskać.

Dymitrow urodził się w 1882 r. w Ra­
domirze (BułjJarja). Wychowany był w 
atmosferze spisków i zamachów i bardzo 
wcześnie rozpoczął działalność wywro­
tową.

do rad gromadzkich, gminnych i po przez Sejm projekty staną się prze- 
w iatowych; 2) ordynację wyborczą dmiotem obrad komisyj senackich, 
do rad m iejskich; 3) ustrój m. st. a następnie plenum Senatu. W  ko* 
W arszawy i ordynację wyborczą do łach parlamentarnych chcianoby, 
rady miejskiej sto licy; 4) poprawę aby Senat w  przeciągu kilku dni u- 
finansów komunalnych. | porał się z przedłożeniami i aby e-

Prezydjum Sejmu przeznaczyło wentualne zmiany i poprawki, po- 
pełne dwa dni na załatwienie tych czynione w  Senacie, mogły być 
przedłożeń na plenum. W  piątek, 8 przez Sejm rozpatrzone w  dniu 15 
b. m. wieczorem Sejm zakończy swe lipca.
prace i wypełni zadanie, wyznaczo-j Tego dnia miałoby też nastąpić 
ne mu przez P. Prezydenta na se- zamknięcie sesji nadzwyczajnej, 
sję nadzwyczajną. j  W yrachowanie to zależine jest, oczy

Zaraz w  przyszłym tygodniu do wiście, od pośpiechu pp. senato- 
pracy przystąpi Senat. Uchwalone rów, jest zatem możliwe, że termin

ten będzie musiał być przedłużony 
np. do 18 lipca.

A le  ma to być już termin preklu- 
zyjny, gdyż kraj w  połowie miesią­
ca rozpoczyna żniwa.

W  kuluarach sejmowych było 
wczoraj dość żywo, radziły różne 
grupki posłów, w  tem również sece- 
sjoniści z Ozonu, należący do gru­
py „Jutra Pracy". Inform acje, jakie 

zagranicę i pojawia się znowu na wido- przedostały się o przebiegu tych na 
wni w Berlinie, gdzie bierze czynny u- , ,,nTW, k i »  wnioskować że de- 
dział w działalności rewolucyjnej. Po rad> wjnosKOwac, ze ae
dojściu Hitlera do władzy, zostaje oskar bata samorządowa w  Sejmie pozba- 
żony o podpalenie Reichstagu i staje wioną będzie momentów niespo- 
przed trybunałem Rzeszy. 21 września dziankl.
1931 zostaje uniewinniony i natychmiast 
udaje się do Sowietów, gdzie zostaje po­
witany jako bohater rewolucji.

Obejmuje stanowisko sekretarza HI 
Międzynarodówki i jest twórcą słynnej 
taktyki „frontów ludowych", przyjętej 
przez VII Kongres, który się odbył w 
1935 r. w Moskwie.

Ostatnio, wobec niepowodzenia 
W r. 1920 reprezentował w Moskwie taktyki, pojawiły się uporczywe pogło- 

na drugim Kongresie Międzynarodówki, ski o niełasce, w jaką wpaść miał Dymi- 
Bułgarską Partję Komunistyczną. Po po-j trow. Pogłoska o jego aresztowaniu, je- 
wrocie do kraju, organizuje akcję tero- j śli nawet nie jest prawdziwa, świadczy 
rystyczną, która przejawiła się w prze- j w każdym razie o zmierzchu karjery te- 
szło 400 zamachach. Najstraszliwszy z! go chorążego rewolucji światowej. A  kto 
nich to zamach na katedrę w Soffi dnia | wie, czy w niedługim czasie nie podzieli 
24 kwietnia 1924 r., kiedy to zginęło 200, on losu innych, wybitnych osobistości w 
osób. Sowietach.

tej

Wojna domowa w Palestynie
Terop poeMania wciąż nowe ofiary

JEROZOLIM A. Podczas dzisiej- 
J t  szych starć w  różnych okolicach

f  t i  Palest>’ny 2 Żydów zostało zabitych,
-  n  ------ -ss&lJP" zaś 7 odniosło ciężkie rany.

Stan wyjątkowy w  Jerozolimie 
trwa.

Władze mandatowe aresztowały 
w  ostatnich dniach 19 żydowskich 
rewizjonistów, z  czego 12 w  Teł 
Aviv ie , a 7 w Jerozolimie.

wszystko młode dziewczęta i W  dwuch żydowskich dzielnicach 
0 od 13 do 17 lat. Policja prowa! Jerozolimy ustawiono na koszt lud-

P k
/fo w acli

^ołecznej prefekturze policji w 
S? głoszono zaginięcie 3-ch 

j Wc-l* *° wszystko młode dziewczeta 
N l 3.d° 17 lat. Policja prowa

wania, celem wyjaśnienia ta- 
“ ginięcia.

S S ° rai nastąpiło w kopalni węgla 
J  ok£ W .P°Miżu Morawskiej Ostra- 

zieai na głębokości 500 
?i»lH górników ozstało zasypanych.

wszczętej a k ^  ra- 
^ i t  zdo*ano uratować 5, za pozo- 

•s, . ema trwają poszukiwania.
^aDO opuściło Hankou 26 nie- 
doradców wojskowych z gen. 

8kongSenem na cze*e’ °dając się do

6łc® nastąpić ma rozpoczęcie 
l'jra K 2-torowej linji kolejowej, 

będzie Salzburg z Berchtes-

,cstowie nad Donem skazano 9 
C  »na wiS“ enie od 2 do 10
k t y y młar kary wskazuje,
u ' łtyki.?y !landel brakującemi na rya 

w Sowietach na gmin

ności policyjne posterunki.
JERO ZO LIM A. W  poniedziałek 

doszło w  J a ffie  i Jerozolimie do za­
burzeń, w  czasie których zostało 24 
Arabów zabitych, a 15 rannych.

4 Żydów odniosło ciężkie obraże­
nia. W  arabskiej dzielnicy J a ffy  są 
.zamknięte wszystkie sklepy.

Zbrojny oddział partyzancki, li- 
| czący około 70 ludzi napadł wczoraj 
na doświadczalną fermę rządową 

I w  Faridya i dosz«. *in ie spalił wszyst

kie zabudowania gospodarcze. By 
uniemożliwić odsiecz wojska, party 
zanci uprzednio wysadzili w  powie 
trze most, w iodący do ferm y i prze 
cięli druty telegraficzne.

Inny oddział partyzancki napadł 
wczoraj na policyjny skład broni 
pod Tulkarem, zabierając ze sobą 
22 karabiny oraz przeszło tysiąc ła 
dunków. W  Jerozolimie, J a ffie  i Tel 
A v iv ie  proklamowano dziś ponownie 
stan wyjątkowy.

H uragan y szaleją nad P i l i M
Ofiary w ludziach — Wielkie szkody

Nad powiatem postawskim prze­
szła w dniu 4 lipca w godzinach 
wieczornych silna burza połączona 
z gwałtownym huraganem.

Huragan nawiedził i gm iny: mia- 
dziolską, kobyłmeką, postawską i 
woropajewską.

Na skutek hr.raganu, uszkodzeniu 
uległo około 50 osiedli.

Pioruny wznieciły kilkanaście po­
żarów, które ulewny deszcz gasił. 
Ponadto huragan powywracał w iele

drzew i słupów telefonicznych. 
Uszkodzone zostały także kościoły 
i cerkwie w  gminie kobylnickiej i 
miadziolskiej.
Wskutek piorunów poniosło śmierć

5 osób.
X

Nad Pińskiem i Polesiem przesz­
ła w poniedziałek gwałtowna burza 
z piorunami i gradem, która trwała 
ponad 4 godziny. Silny wicher po­
wywracał drzewa z  korzeniami oraz

pozrywał dachy domów.
Pioruny spowodowały szereg po­

żarów. Zanotowano kilka śm iertel­
nych wypadków z ludźmi.

Nad Kielcami i okolicą przeszła 
znów gwałtowna burza z ulewnym 
deszczem i piorunami.

W  Kielcach wskutek ulewy stru­
mienie wody deszczowej spłynęły 
szerokością całej jezdni i chodni­
ków, wdzierając się do suteren i 
piwnic.

Krytyczne stanowisko wobec prze 
dłofceń rządowych i uchwał więk­
szości komisyj zajmą w  dyskusji 
na plenum posłowie różnych kie­
runków politycznych z rozmaitych 
wychodząc przesłanek. Tem nie­
mniej znajdzie się większość za pro 
jektami rządowemi w  brzmieniu 
komisyjnemu

N ie jest pozbawiona pewnej pi- 
kanterji obiegająca kuJuary sejmo­
we wiadomość, że w  Sejmie nie bę­
dzie zgłoszony wniosek demonstra­
cyjny o wprowadzenie kurji żydów* 
skiej.

Letnia seja nadzwyczajna za­
kończy się, jak się zdaje, bez sen­
sacji. N a  W iejskiej zamrze życie 
polityczne na kilka miesięcy. Po 
krótkim jokresdie przerw y fcniwmej 
stanie za to społeczeństwo do ży­
cia politycznego.

Nad krajem zawisną wybory sa­
morządowe. Będzie ich cała serja, 
a pierwsze z ndch planowane są już 
na wczesną jesień. Stronnictwa i 
ugrupowania polityczne n ie mogą 
spocząć i założyć rąk.
Jest rzeczą znamienną, że w  niektó 

rych powiatach miejscowe władze 
Ozonu przystąpiły już do prac 
przygotowawczych, związanych z: 
oczekiwanemi wyborami do samo­
rządu w iejskiego.

Z tego wynika, że na pierwszy o- 
gień wyborczy pójdzie wieś.

w-y

Pozbawienie 45 osób 
obywatelstwa polskiego
W  najbliższych dniach ukazać się 

ma obwieszczenie w ładzy admini­
stracyjnej ogólnej w  stolicy, w  
sprawie pozbawienia obywatelstwa 
polskiego 45 osób przebywających 
poza granicami kraju, w  myśl no­
wej ustawy o pozbawieniu obywatel 
stwa. W ykaz nazwisk będzie urzę­
dowo ogłoszony.



BelsJo będzie się bit tylko za siebie
Współpraca pokojowa z państwami północy

Agencja Belga ko-BRUKSELA. 
munikuje:

W  wywiadzie, udzielonym prasie 
angielskiej minister spraw zegrani 
cznych Spaak oświadczył, iż obecna 
polityka zagraniczna Belgji zyskała 
imponującą większość w parlamen­
cie. Polityka ta, którą można na­
zwać, „polityką niezawisłości11, po­
wstała na tle zerwania traktatu w 
Locarno z jednej strony, zaś na tle 
anemji L ig i Narodów z drugiej. 
Belgja winna trzymać się zdała od 
wszelkich sporów ideologicznych, ce 
lem zapewnienia sobie najbardziej 
realnych gwarancyj.

Belgja nie uchybiła żadnemu z 
zobowiązań traktatowych, oświad­
czając swoim potężnym sąsiadom: 
„Pragniem y być czynnikiem pokoju 
w Europie. Terytorjum swego bę­
dziemy bronili wszelkiemi siłam i".!

Jestem zwolennikiem silnej ar-) 
mji —  mówił min. Spaak — to też ' 
rząd wzmocnił naszą obronę kosz­
tem wielkich ofiar. Możemy wyraa' 
gać od narodu, by znosił ten ciężar 
jedynie w wypadku, jeś li go przeko 
namy, iż będziemy się bili jedynie 
w obronie naszej własnej niepodle­
głości. Oto zasadnicza różnica po­
między naszą polityką obecną, a 
neutralnością Belgji z przed roku 
1914.

Jednak izolacja nie jest możliwa 
choćby w związku ze współzależno­
ścią pomiędzy państwami, istnieją­
cą we współczesnym świecie. Oto 
źródło zbliżenia pomiędzy Belgją a 
państwami nordyckiemi.

Min. Spaak uważa, że nie można 
opierać bezpieczeństwa kraju na 
przestarzałej kłeologji.

Pewien komunistyczny dziennik 
francuski —  oświadczy! min. Spaak 
domaga się utworzenia „bloku de­
mokratycznego" od Londynu do Mo 
skwy. Jednak w Rosji niema żadne­
go socjalizmu. Dziś socjaliści muszą 
przyznać na tle eksperymentu so­
wieckiego, że zostali oszukani za­
równo pod względem społecznym, 
jak gospodarczym.

Zaznaczając, że nadal pozostał so

cjalistą, min. Spaak oświadczył, iż 
uważa iime drogi za bardziej sku­
teczne od rewolucyjnego marksi­
zmu. Obecnie nadeszła godzina do 
solidarnej współpracy między posz- 
czególnemi klasami społecznemi.

BRUKSELA. Agencja Belga ko­
munikuje: Decyzja ministra spraw 
zagranicznych Spaaka, który posta­
nowił przyjąć zaproszenie na kon­
ferencję ministrów spraw zagrani­
cznych państw nordyckich w  Kopen

hadze, spotkała się w  opinji be lg ij­
skiej z nadzwyczaj dodatniem przy­
jęciem. Z chwilą, gdy Belgja zosta 
ła zwolniona z zobowiązań lokameń 
skich, została ona zaproszona do u- 
działu w obradach państw, nie zwią 
zanych sojusizami. Jest więc rzeczą 
normalną, że Belgja weźmie udział 
w obradach ministrów spraw zagra­
nicznych państw nordyckich, podob 
nie jak Holandja, która zajmuje a- 
nalogiczne stanowisko.

Zaciska się pierścień pow stańczy
ę p e f ? .  F r a n c o

Marsz. Sm igły-Rydz u „Zuchowatych'
no ś w i a c i e  pulltowem

słe kazanie, poczerń nastąpiła 
koracja zasłużonych dla pułku osób- 

Po uroczystem przekazaniu Pû ° 
w i ciężkiego karabinu maszyno"'* 
go z pełnem wyposażeniem, konie11 
i biedką oraz granatnika, ufuniW' 
wanych przez olejarnię kurland^l 
w W ilnie, gen. 01szyna-Wilczyńs'c 
w asyście wojewody B o c ia ń sk ie ? 11 
przyjął defiladę pułku.

W godzinach przedpołudniowy1̂ 
odbyło się zebranie koła pułkowe?0, 
a w południe wspólny żołnierski °‘ 
biad.

Koło godz. 13-ej przybył, wita”' 
przez dowódcę pułku p. Marsza^

Jeden z najwaleczniejszych puł­
ków piechoty legjonowej, wywodzą­
cych się z I Brygady —  pułk „Zu­
chowatych", obchodził w rocznicę 
bitwy pod Kostiuchnówką swe świę­
to pułkowe. Uświetnił je  swą obec­
nością w W iln ie Marszałek Smigły- 
Rydz.

1 Soczystości rozpoczęło nabożeń­
stwo, odprawione na terenie koszar 
przed ołtarzem polowym przez bi­
skupa polowego ks. Gawlinę. Po 
Ms?y św. kapelan pierwszej bryga­
dy ks. Tyczkowski wygłosił pod rio-

S A LA M A N K A . Wojska powstań­
cze zajęły szereg nowych, donio­
słych strategicznie pozycyj na fron

oraz wzgórza na północ od Las Mi-
nas.

Lotnictwo powstańcze bombardo-

lości materjału wojennego.
Na froncie Castellon oddziały po 

wstańcze, posuwające się dalej na­
cie Teruelu, na odcinku Puebla de! przód, zajęły masyw Benita Nuevaiw ało zakłady amunicyjne w Gava, 
Valverde. Wzięto do niewoli k ilku-1 na południe od miejscowości Talesj które zostały poważnie uszkodzone, 
set jeńców oraz zdobyto znaczne i~{ -

Żywioły nękają Japonję
Setki tysięcy budynków zniszczonych przez powódź
TOKJO. Naskutek uszkodzenia 

tam i nagłego przyboru rzek —  m.
Kobe nawiedziła katastrofa powodzi.
Niemal całe miasto stoi pod wodą. 
która zniszczyła doszczętnie 300 do­
mów.

Poniosło śmierć 131 ludzi, ponad­
to brak jest wiadomości o losie 300 
mieszkańców. W  Kyoto i Osaka nie­
ustannie pada- ulewny deszcz. W 
Kyoto zginęły 3 osoby.

Minister spraw wewnętrznych 
gen. Suetsugu oświadczył na dzisie.i 
szem posiedzeniu rady ministrów, 
że katastrofy żywiołowe dotknęły fi 
prefektur, niszcząc 26i.877 budyn­
ków i  zatapiając 226.836 hektarów 
uprawnych pól. Straty materjalne 
wynoszą około 100 miljonów yen.

Biuro obserwatorjum astronomicz 
nego donosi o ponownej fa li desz­

czów, które nawiedziły wschodnie 
obszary Japonji.

Komunikacja kolejowa między 0- 
saka i Szimonoseki uległa przerwa­
niu w pobliżu Kobe.

Około 100 osób utonęło. W  Osaka 
i Kobe zawieszono ruch tramwajów 
i autobusów. W  okolicy Tokjo panu­
je natomiast w dalszym ciągu pięk­
na pogoda.

Henie mówcy niezadowoleni
Skarżą się na powolność pertraktacyj

Nadanie mocy 
obowiązującej

układom pracy
Minister Opieki Społecznej, p. M. 

Zyndram - Kościałkowski nadał o- 
statnio moc powszechnie obowiązu­
jącą kilku układom zbiorowym pra­
cy. Układ z marca r. b., regulujący 
warunki pracy i płacy robotników 
budowlanych w Gnieźnie, uzyskał 
moc powszechnie obowiązującą dla 
wszystkich przedsiębiorstw budowla 
nych na obszarze miasta Gniezna i 
powiatu gnieźnieńskiego. Moc obo­
wiązującą dla wszystkich zakładów 
przemysłowych i handlowych rów­
nież w Gnieźnie i powiecie otrzymał 
układ zbiorowy, zawarty w marcu 
r. b. między Związkiem Pracodaw­
ców a Związkiem Z.Z.P. w Gnieźnie. 
Wreszcie układ zbiorowy, zawarty w 
Sosnowcu we wrześniu ub. r., uzy­
skały moc powszechnie obowiązującą 
dla wszystkich właścicieli nierucho­
mości na obszarze m. Sosnowca.

Do Ministerstwa Opieki Społecz­
nej wpłynął wniosek związków prze­
mysłowców i robotników gdyńskich 
o nadanie mocy powszechnie obowia 
żującej dla wszystkich zakładów ce­
ramicznych w Gdyni i powiatach 
morskim i kartuskim układowi 
zbiorowemu z maja r. b„ który unor 
mował wrrunki pracy i płacy robot­
ników cegiclnianych.

Kredyty dla rolnictwa
Wzorem lat ubiegłych Państwowy 

Bank Rolny przystąpił do rozpro­
wadzania bezpośrednio wśród rolni­
ków kredytu rejestrowego, zalicz­
kowego na zboże.

Minimum pożyczki na rejestro­
wy zastaw zboża wynosi zł. 2.000. 
Wysokość przyznawanej pożyczki 
wynosić będzie najwyżej €0 proc. 
wmrtości giełdowej.

PRAGA. Wydział prasowy partji 
sudecko-niemieckiej wydał następu 
jący komunikat:

Dnia 4 lipca delegacja partji su­
decko-niemieckiej przedstawiła Kon 
radowi Henleinowi w Eger (Cheb) 
sprawozdanie o stanie rozmów z 
rządem.

Sprawozdanie głosi, że rząd, po 
kilkakrotnych ponagleniach ze stro 
ny partji sudecko-niemieckiej, przed 
stawił delegacji tylko część statutu 
narodowościowego i że przedłoże­
nie głównej części, według przyrze 
czenia premjera Hodży, ma nastą­
pić w ciągu bieżącego tygodnia. 
Dalej delegacja zawiadomiła Hen- 
leina, że jeszcze 15 czerwca przy­
rzeczone przez premjera Hodżę za­
jęcie przez rząd stanowiska w spra 
wie wniosków partji sudecko-nie­
mieckiej dotychczas nie zostało do­
konane, mimo pisemnych ponagleń.

W  końcu podkreślono oświadcze­
nie premjera, że w formalnem po­
stępowaniu w sprawie zagadnień 
narodowościowych, a zwłaszcza w 
postępowaniu parlamentarnem, nie 
stanie się nic bez porozumienia z 
partją sudecko-niemiecką.

Konrad Henlein udzielił delega­
cji dalszych instrukcyj i stwierdził, 
że dopiero po formalnem zajęciu 
stanowiska przez rząd co do złożo­

nych dnia 7 czerwca na piśmie 
wniosków partji sudecko-niemiec- 
kiej i po przedłożeniu pełnego sta­

tutu narodowościowego, będzie on 
mógł zająć stanowisko w tej spra­
wie.

FrancusKo-meiaiecKie roKowcnn finansowe
Sprawa długów austriackich na widowni

Śmigły-Rydz, w towarzystwie lD’ 
spaktora armji gen. D ą b - B ie r n a £' 
kiego.

Po zajęciu miejsc za stołem'' 
przemówił płk. Białkowski, pocz^ 
Marszałek Śmigły-Rydz, podkreśl*1' 

jąc w  krótkich słowach zaszczyt 
przeszłość bojową pułku, życzył w11 
dalszej, równie świetnej przysz^ 
ści. W  czasie obiadu, który minę* 
serdecznej atmosferze, ro zb rzm ^  

wały pieśni legjonowe, m. in. P'eS 
skomponowana na cześć Marsza^,3’ 
śpiewane chóralnie przez wszyst' 
kich biesiadników.

Litewski attache wojskowi
w Warszawie

Dowódca pierwszego pułku huz3 
rów płk. Waluszis został miano'*3 
ny litewskim attache wojskowy^ 
Warszawie.

Kombatanci niemieccy
w Polsce

Wycieczka kombatantów nieW'ê  
kich po 2-dniowym pobycie w 9̂ ° 
licy odjechała wczoraj wieczór ‘ 
Zakopanego, żegnana na dW °rC.j 
przez przedstawicieli F e d e r a c| 
P. Z. O. O. i ambasady niemieck^jj

Kombatanci niemieccy zwie^2̂  
! miasto i jego  osobliwości, a, 
gólne zainteresowanie o k a z a ł1 
dziesiątym pawilonie dla trage 
bohaterów rewolucji. ^

Kombatanci niemieccy w tovvar

PARYŻ. Rokowania finansowe 
francusko-niemieckie zostały w po­
niedziałek wznowione.

Jedncm z głównych zagadnień w 
rokowaniach obecnych jest kwestja 
długów austrjackich i ewentualne­
go obniżenia oprocentowania od po­
życzek Younga i Dawesa.

Dziennik „intransigeant“  omawia 
jąc porozumienie niemiecko-angiel­
skie w sprawie tych długów, które

przyniosło obniżenie oprocentowa­
nia transzy angielskiej pożyczki 
Younga z 5 i pół na 4 i pół proc., za 
pytuje, co się stanie z transzą fran­
cuską tej pożyczki, której posiada­
czami jest bardzo liczna, bo około 
100-tysięczna rzesza ciułaczy fran­
cuskich. „In transigeant" wyraża u- 
bolewanie, że kraje w ierzycielskie w 
tym wypadku nie działały solidar­
nie.

stwie gen. Góreckiego przyj?cl. i<r

stali przez ministra Spraw WoJŝ
wych gen. Kasprzyckiego, a na jj*
nie złożyli w izytę prezesowi Fe
racji P. Z. O. O. i w ręczyli mu P1,^
wiezione ze sobą trzy lampy.  ̂ j
służyły Józefowi Piłsudskiemu P°
czas Jego pobytu w Magdebur?
-  . . .  . -  po*

on0
ni11

Są to zwykłe lampy naftowe, n3 0̂ 
celanow ych podstaw ach. Znalćzi
je w tw ierdzy już po r o z e b r a  
domku historycznego i spra 
ich autentyczność.

Ogromny pożar pod Paryżem
fifielfcie musscgiazągnyi m p ło n ę łę g

PARYŻ. Dziś w nocy wybuchł w 
Boulogne n. Sekwaną gwałtowny po­
żar, który spustoszył największe we 
Francji magazyny dekoracyj kine­
matograficznych.

Około godz. 1 w nocy stały w og­
niu liczne magazyny oraz 5 wielkich 
gmachów, zamieszkanych przez ro­

botników. W  akcji ratowniczej bra­
ły udział wszystkie oddziały straży 
pożarnej z Paryża.

Setki robotników pozostały wraz 
z rodzinami bez daciiu nad głową. 
Policja zmuszona była do ewakuowj, 
nia całej dzielnicy miasta.

Boją. się tylko prenajera
Biurokraci marnotrawią czas obywateli

Lekceważenie publiczności przez 
naszych urzędników jest niestety 
faktem dobrze znanym.

Przedewszystkiem panowie urzęd 
nicy nie liczą się zupełnie z czasem 
obywateli. Poczekać godzinkę, dwie 
—  cóż szkodzii?

W czoraj autobusem miejskim po­
jechała wycieczka dziennikarzy do 
Michalina. I  oto droga w  pierwszą 
stronę trwała o godzinę krócej niż 
z powrotem. Defekt autobusu? Nie. 
Lekceważenie czasu obywateli —  
przez pana zawiadowcę jednej z po- 
b lu ld d i Btacyj.

Przejazd kolejowy zamknięto na 
godzinę, ponieważ stanął na stacji 
pociąg towarowy. Stanął i stał ku 
zaniepokojeniu nietylko kilkunastu 
dziennikarzy, ale fłziesiątek furma­
nek i tłumu pieszych.

Ogólna interwencja u pana na­
czelnika ruchu nic nie pomogła. 
„Śpieszy się ludziom? Mnie się nie 
śpieszy".

A le  istnieje sposób na opiesza­
łych urzędników. Referent prasowy 
Zarządu M iejskiego zagroził skar­
gą do pana premjera Składkowskie- 
|8» .  (^Jeżeli yi  ciągu 10 minut nie

otworzy pan przejazdu —  zawołał 
zniecierpliwiony —  delegacja dzień 
nikarzy zwróci się wprost do pana 
min. Składkowpkiego ze skargą na 
podobne porządki".

I o dziwo, nie upłynęły nawet 2 
minuty, jak pociąg towarowy prze­
sunął się o kilka metrów dalej i prze 
jazd otworzono.

Smutne to doprawdy, że dopiero 
wywołać trzeba strach przed pa­
nem premjerem, żeby urzędnik wy-

Smserć 3 dsie^*
w płomieniach

We wsi Juljanów, pow. opa-  ̂
skiego, wskutek wadliwej konst’’

Z3&“
ober

mując szopę krytą słomą, w 
bawiło się troje dzieci: 5-Ietm 
ze f Kąsiel, 6-łetni Władysław 
gner i jego 10-miesięczny brat ^  
n».*ław. Dzieci mimo rozpaczlW  .p 
wysiłków nie zdołały wydostać 
z płonącej szopy i żywcem sP
ły.

cji komina powstał pożar w 
dowaniach Michała W agnera,

ołonr

T r o p i k a l n e  u p
M OSKW A. W  Moskwie od 'vĈ ,  

raj panują niezwykle silne up 
Temperatura w cieniu dochodź 
36 st. Celsjusza.

ne
n ie n o t o ^W  Bułgarji panują 

oddawna upały. Podczas, gdy ^  
f j i  temperatura doszła w c z o r a j ,  
35 st., w innych p r o w i n c j a c h ^  ^ 
garji temperatura wynosiła 40 * 
cieniu.

Tragedja na
BAGDAD. Dziś znaleziono *  

styni samochód, którym jeden ^
ze

. o OSO'
. _ - - rodziną udał się do Bagdadu-
konywał sumiennie swoje obowiąz- j by zmarły z nracnienia. zaś t m  
ki. Czy niema innych sposobów ? j zastałe

ba. jo t. życia.

dziów miasta Ramadi wra? 
ł się do Bag< 

z pragnienia, 
przywrócono z trud

s
c

s
ko

dfi
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Symbol praw społeczeństwa
I  Niezależność parlamentu dogmatem narodu i armii

.i

C zy  Anglja  —  je j opinja i par­
lament —  nie ma większych 
zmartwień, jak zajmować się 

W lik tem , wywołanym interpela- 

ci$ posła Sandysa?
Takie pytanie, które niejednemu 

się nasuwać, byłoby niestusz- 
®e- Anglja  jest krajem głęboko pra 
^rządnym. A  praworządność to 
ft&cz bardzo krucha: wystarczy ,nie 
w>etlci wyłom, aby otworzyć upusty 
opraw ia. Dla takiego kraju nie 
^  też większego zmartwienia, jak 
•foska o najdalej idący rygoryzm
* przestrzeganiu prawa.

Sprawa jest tem ważniejsza, że 
cW z i tu o prawa instytucji, która
* życiu A n g lji zajmuje zupełnie 
^czególną ro lę; jest nią parlament, 
^  niekłamany symbol i wyraziciel 
tofcrogatyw społeczeństwa wobec 
**adzy rządowej.

Niemniej fakt, że większość opi 
nietylko parlamentarnej, ale i 

^ lic zn e j wzięła stronę posła San- 
fysa, wydać się może dość zadzi- 
"iający. Albowiem posłowi Sandy- 

czynniki' wojskowe postawiły 
l“Tzut bardzo poważnego kalibru, 
1,4 który w dodatku opinja angiel- 

jest szczególnie czuła; zarzut) 
tetl brzmi: poseł Sandys w  swej in- 
lftPelacji naruszył tajemnice woj- 
^owe.

, ^ie sądzimy, aby mógł się znaleźć 
Półwiek, ktoby pochwalił postępo 
^lie posła Sandysa. Napewno, 

^kszość opinji angielskiej jest 
S konana, że postąpił źle, lekko-; 
^ślnie, czy w  sposób nie dość od- 
^ led z ia ln y . Dlaczego w ięc prote­
z ę  się przeciw temu, aby odpo- 
l̂adał przed władzami wojskowe- 
'■ Zgodnie z ich życzeniem? Rzecz 
dość niezrozumiała dla wiolu in- 
ch krajów, gdzie tego rodzaju ży- 
ftie byłoby równoznaczne z roz- 

wobec którego niktby się pi- 
nie ośmielił, i któryby z miej- 

*akończył sprawę, a „wykoń- 
człowieka. 

v ° 2y ta postawa Anglików dykto- 
*na jest jedynie troską o ścisłe 

u/^rzeganio litery prawa, wobec 
( ,ei w kąt pójść muszą najżywot- 

Jsze interesy zbiorowe? 

aP0wne —  troska powyższa, jak 
Ipomnieliśmy, odgrywa swoją ro- 
^ Nie posuwamy się jednak tak 
j ^ 0, aby twierdzić, że parlament 

ki  ̂ °P^nja> stanąwszy wo- 
^ dylematu, prawo parlamentu 

^  W onność —  uznały, iż parla- 
^  Powinien ha obronności posta 

^  awycięsiką stopę. Albowiem w 
^ cie rzeczy konfliktu tu niema, 

d aczego? Dlatego, że w  posza- 

^ an‘u Praw parlamentu są głębo 
^interesowani nietylko jego 

t> ^ ° w ie  i nietylko wyborcy, lecz 
D leż czynniki bezpośrednio od- 
^  ‘ ^ z ia ln e  za obronność kraju, 
i,. s ân pogotowia obronnego zale­

to nie w  form ie posłusznego echa, 
bo takiemu nikt nie w ierzy, lecz w 
form ie głosu niezależnego, rzetel­
nego, a w ięc zasługującego na w ia­
rę. I  dlatego też dla czynników tych 
rzeczą dużo ważniejszą jest utrzy­
manie dogmatu niezależności parla­
mentu, n iż zachowanie w tajemnicy 
takiego czy innego szczegółu pogo­

towia wojennego.
Być może, że specjalna instancja 

powołana do rozstrzygnięcia zaga­
dnienia, potępi postępowanie posła 
Sandysa —  co jemu osobiście bę­
dzie nieprzyjemne. Byd może, że 
zajdzie odwrotna ewentualność —  
nieprzyjemna dla tych osób, które 
podniosły wobec niego zarzuty. W

żadnym jednak wypadku nie będzie 
można mówić, że to parlament zwy­
ciężył, a czynniki wojskowe zosta­

ły pognębione, ozy też, że stało się 
przeciwnie. Bo w każdym wypadku 
oba te czynniki wyjdą wzmocnione. 
Tak zresztą, jak zwykle, dzieje się 
w  państwie, w  którem najwyższym 
arbitrem jest prawdo. (i. i.)

roiii

Germańscy fałszerze historii
O czem mówią nazwiska minionych stuleci

Powi.edzmy to delikatnie. Niemiec­
cy historycy i publicyści lubią nagi­
nać historję do własnego użytku. 
Dzieje świata, dzieje Europy, a zwła 
szcza tych krajów, które z Nierrtca- 
mi graniczą, w  ich rękach są jakby 
plasteliną. Lepi się z nich taki 
kształt, jaJci jest najdogodniejszy dla 
niem ieckiej propagandy.

Tylko co przecież, zaledwie kilka 
tygodni temu dowiedzieliśmy się, że 
polski dostęp do morza prowadzi 
przez terytorjum rdzennie niemiec­
kie. To tu, to ówdzie ukazuje się w 
Niemczech jakiś artykuł, jakaś bro­
szura pseudo-naukowa, jakaś rozpra 
wa quasi historyczna, z której do­
wiadujemy' się ze zdumieniem, że 
przed Piastcyn, przed Rzepichą — 
ba! nawet jeszcze przed Popieleni 
cale dorzecze Wisły było zaludnione 
wyłącznie przez plemiona germań­
skie. . -

Do tej samej kategorji tych syste­
matycznych już zafałszowań histo- 
rji, należy zaliczyćv, ostatnie wystą­
pienia berlińskiego" „Ostlandu". Re­
daktor tego piśmidła nie mógł po­
wstrzymać swych zapędów, nie mógł 
doczekać się zakończenia „M iędzy­
narodowej" (jaka to była międzyna- 
rodowość już pisałem) W ystawy Rze 
mieślniczej i w niewybrednych, 
wprost ordynarnych słowach, naubli 
żal naszemu rzemiosłu i  całej Polsce.

Jak wynikało z tego artykułVcu

Polska wogóle nie posiada żadnego 
własnego rzemiosła. Ma wprawdzie 
rzemiosło, ale stworzone przez Niem 
ców, którzy siedzą u nas i prowadzą 
warsztaty. Gdyby tych Niemców za­
brakło, oczywiście wszystkoby upa­
dło i nie mielibyśmy już nic, a prze- 
dewszystkiem nie byłoby co pokazać 
na tej „międzynarodowej" wysta­
wie.

Czy ta,k to sobie wyobraża szano­
wny redaktor „Ostlandu" ? —  Zape­
wne. Spróbujmy więc dać mu małą 
lekcję h istorji.

Otóż było tak. Kiedyś, kiedyś, je ­
szcze w średniowieczu, przychodzili 
do nas rzeczywiście ci Wanderge- 
sellen —  ta niemiecka „czeladź 
vyędrowna“ , obdarta, bosa i głodna, 
poszukująca gdzie się dało zarob­
ków i chleba. Przychodzili ci bieda­
cy do nas, tak samo jak przychodzili 
do Danji, do Szwecji, do Rosji. P rzy­
chodzili, ale to było przed setkami 
lat. To wszystko dawno się już spol­
szczyło, roztopiło, wsiąknęło bez śla­
du, bez wspomnienia.

A  potem było już inaczej. Potem 
mieliśmy już własne, polskie rzemio­
sło, jak i inne kraje miały własne 
rzemiosła. Potem był nasz „złoty 
wiek" Zygmuntowski, Jagielloński i 
rozkwit wszystkiego i ekspansja wła 
5nej wytwórczości, własnego rzemio- 
ła, którego wyroby niejednokrotnie 

szły także do Niemiec. To są fakty

To jest prawda historyczna,, niespor­
na, n ie fałszowana, udokumentowana 
kronikami.

Zajrzyjm y do aktów z wieku X V I. 
Jakież to nazwiska noszą ówcześni 
majstrowie? Same Ł ojk i, Panki, 
Kawki, Warchoły, Zawadzcy, Wal- 
kiewicze, Tomicze... Czy to są na­
zwiska niemieckie, szanowny redak­
torze „Ostlandu"?

Te Łojki i Kawki —  to byli wszy­
stko mistrzowie od, jakbyśmy to 
powiedzieli, przemysłu metalurgicz­
nego. A le musimy sprawdzić re je­
stry i księgi innych odłamów rzemio 
sła —  piekarzy, cukierników, rzeźni- 
ków. I  tam znajdziemy same polskie 
nazwiska, a jeśli tra fi się niemiec­
kie, jeśli zdarzy się jakiś Szwarc czy 
Szulc, to pisownia jest zawsze pol­
ska, tak samo, jak i imię, co dowo­
dzi najwyraźniej, że jego  posiadacz 
może pochodził z Niemców, ale czuł 
3ię już i był Polakiem.

Lekcja skończona. A  teraz malut­
ka uwaga. Czy czasem redaktor 
„Ostlandu" nie napisał swego arty­
kułu pod wpływem zawiści? Bo, jak­
by nie było, rzemiosło polskie wy­
wiozło przecież sporo nagród z B er­
lina i na maszty wystawowe cztero­
krotnie musiano z bólem serca wy­
wieszać chorągiew polską.

Taki widok nie mógł być przyjem­
ny dla Niemca. No, ale na to nic 
nie możemy poradzić. J. M . T.

%

Znowu dni grozy w Palestynie
jfiydza biorą, krwawy odwet na Arabach

q j
gotowości świadczeń i o fiar

^ e ń s tw a  na ten cel. A  goto-

sW>niu od ogólnego przekona-
ltjjftv' *ych świadczeń zależy w wiel 

\  i
i Uj one konieczne, potrzebne 

ane właściwie. A  to przekona 
dfj *a!eży zkolei w znacznej mierze 

reprezentacji społeczeń- 
jjj 11 a politykę obronności. 

ty0 atego też czynniki, bezpośred- 

Itl.^^w ied izia lne za obronność 
’ 8‘1 głęboko zainteresowane w 
a**y mieć za sobą tg opinję. I

Palestyna znajduje się w  stanij 
w ielkiego wzburzenia. Mnożą się 
akty teroru. Od kul terorystów pa­
dają angielscy żołnierze, Arabowie, 
Żydzi.

Zajściom towarzyszy podniecenie 
w  ośrodkach sjonistyczno - żydow­
skich na całym świecie. Palestyna 
robi wrażenie kraju znajdującego 
się u progu wojny domowej, w  prze 
dedniu wypadków przełomowych i 
decydujących.

X
Podniecenie w  Palestynie nie zo­

stało wywołane przez niespodziewa­
ne wydarzenia polityczne.

Sprawa podziału Palestyny znaj­
duje się w  tej chwili w  pełnym to­
ku. Angielski m inister kolonij, M al­
colm MacDonald przemawiał 14 
czerwca w Izbie Gmin . i dał 
charakterystykę sytuacji, w  Pa ­
lestynie. Rząd angielski stoi 
na stanowisku, że rozwiązanie 
zagadnienia palestyńskiego pole­
gać może jedynie na dokonaniu 
podziału Palestyny. W  tej chwili 
prace badawcze na terenie Palesty­
ny prowadzi t. zw. komisja Wood- 
heada. Do czasu ukończenia tych 
prac żadne decyzje powzięte nie 
będą.

Jednocześnie stw ierdził Malcolm 
MacDonald, że teror szaleje w Pa­
lestynie i że rząd angielski zdecy­
dowany jesit zrobić wszystko, aby 
mu położyć kres. Przystąpiono m 
inn. do budowy muru ochronnego 
wzdłuż północnej granicy Palesty­
ny. Rozważane jest wysłanie dal­

szych posiłków wojskowych. W  o- 
kresie od 1 grudnia 1937 r. do 31 
maja b. r., a w ięc w  ciągu mniej 
w ięcej 6 m iesięcy ucierpiało w  Pa­
lestynie w  zamachach terorystycz- 
nych około 600 osób (Anglików , A- 
rabów i Żydów). Jest to liczba ol­
brzymia, to też rząd angielski zapo­
wiada represje wobec winnych ak­
cji tero ry stycznej.

Zapowiedź min. MacDonalda nie 
pozostała na papierze. Depesze przy 
noszą codziennie wiadomości o ma­
sowych aresztowaniach w  Palesty­
nie, zarówno wśród ludności żydów 
skiej, jak i  arabskiej. Z wyroku naj- 
wyżazych władz wojskowych po­
wieszony został 29 czerwca w Jero­
zolimie pierwszy Żyd, Salomon Ben- 
Josef z Łucka (prawdziwe nazwisko 
Tabacznik). Śmierć jego wywołała 
w' świecie żydowskim wzburzenie i 
stała się zarzewiem nowych niepo­
kojów.

X

Ben Josef został schwytany z 
bronią w  ręku w  chwili zamachu 
na autobus arabski. Był to namięt­
ny sjonista, wyznawca Żabotyńskie- 
go. Jego współtowarzysz, jako nie 
mający lat 18, skazany został na 
karę dożywotniego więzienia.

Organizacje sjonistyczne zasypa­
ły petycjami o ułaskawienie Ben 
Josefa wszystkie instancje angiel­
skie, nie wyłączając korony. N ic to 
nie pomogło: ułaskawienie nie na­
deszło, wyrok został wykonany. 
Żydzi w  Palestynie zyskali pierw­

szego bohatera narodowego w  w al­
ce z Arabami.

Surowość w ładz angielskich ma 
źródło czysto polityczne. Zapowie­
dziawszy surowe represje wobec te­
rorystów palestyńskich, nie chcia­
ły one wywoływać wrażenia, iż re­
presje te odnoszą się jedynie do te­
rorystów arabskich i zadokumento­
wać chciały swą bezstronność.

Od czasu śmierci Ben - Josefa, 
niepokój w  Palestynie wzmógł się. 
Żydzi przeszli do kontrataku i bio­
rą krwawy odwet na Arabach. W y­
starczy przeczytać telegramy napły 
wające z Palestyny. W  ciągu 2 dni 
w  J a ffie  i Jerozolim ie zginęło z 
rąk terorystów żydowskich 21 A ra ­
bów a 15 odniosło rany. Z pośród 
Żydów jest tylko 4 rannych.
Pozatem Żydzi domagają się z zem­

sty za śmierć Ben - Josefa dymisji 
gen. Haikinga, głównodowodzącego 
angielskich sił zbrojnych w  Pale­
stynie, który podpisał i polecił wy­
konać wyrok śmierci. Bezpośrednio 
atakowany jest również nowy W y­
soki Komisarz Palestyny, sir Ha­
rold Mac Michael.

Z drugiej strony Arabowie nie 
nadają się do roli pokornych baran 
ków, którzy dają się bezkarnie mor­
dować. Z pewnością poszukają oni 
odwetu na Żydach.

Tak zatem Palestyna stanęła u 
progu wojny domowej w  dosłow- 
nem tego wyrazu znaczeniu.

Anglicy nie mają łatwej roli w  
Palestynie. N.

M IA Z M A T Y  T O T A L IZ M U
W  „Dzienniku Poznańskim" znaj 

dujemy interesujący artykuł St. 
Lauterbacha p. t. „Totalizm  a go- 
spodarstwo", w  którym autor zwra­
ca uwagę na anomalje totalistyczne 
w Polsce, sprzeczne z  podstawowe- 
mi pojęciami obowiązującej konsty 
tucji:

„Oceniając jaknajbardziej pozytywnie 
aatytotalistyczną deklaracją p. wicepre­
miera, pragniemy zwrócić uwagą na 
fakt, że pomimo, iż u nas niema totali­
zmu — pierwiastki totalistyczne rozsia­
ne są na całym niemal terenie życia. 
Wszędzie ich pełno, wszędzie są — ze­
wsząd należy je usunąć, to też wielkie 
jest pole do pracy nad realizowaniem 
antytotalistycznych oświadczeń wice­
szefa rządu.

Skąd się wzięły te pierwiastki, jak 
mogły się „stać”, skoro konstytucja na­
sza nie dopuszcza żadnych możliwości 
totalistyczaych? Konstytucja przepisuje 
szczegółowo drogę, na której rodzi się 
prawo. Stąd wynika, że nie jest prawem 
to, co się wywodzi z widzimisię rządzą­
cych, a niema podstaw w konstytucji i 
jej pochodnych. Nie. To jest bezprawie, 
a nie prawo. I dlatego wszelkie działa­
nia władzy „abstrachowane" od tej pod 
stawy, wszystko to, co wbrew niej na 
poszczególnych odcinkach władzy przed­
siębiorą administracyjni sobiepanowie— 
wszystko to jest elementem, który bez­
warunkowo musi być usunięty w myśl 
słusznej tezy p. wicepremiera. Bo kon­
stytucji naszej i tezie tej przeczyłby nie 
tylko pełny totalizm — przeczy jej także 
totalizm administracyjny, totalizm na ra­
ty, totalizm dawkowany odpowiednio do 
somopoczncia i pozycji politycznej da­
nego funkcjonariusza państwowego".

Autor wym ienia konkretne przy­
kłady, w  których tendencje totali­
styczne znajdują swój niepożądany 
wyraz. Mówi o projekcie „organiza­
cyjnym", dotyczącym rolnictwa, 
wprowadzającym przymusowe orga 
nizacje rolnicze, a następnie przy­
pomina niedawną kampanję o pra­
wo budżetowe, o co upomnieć , się 
musiał parlament, gdyż rząd nie 
znalazł czasu dotychczas na opraco 
wanie odnośnego projektu, czy nie 
uważał za potrzebne z projektem 
takim wystąpić.

A P E T Y T  N A  GDAŃSK
Katowicka „Po lon ia " notuje cha­

rakterystyczną ocenę sytuacji na 
wschodzie Europy, która znalazła 
ostatnio wyraz w  artykułach znane­
go dziennikarza amerykańskiego 
Knickenbockera. Otóż Knidker- 
boaker od pewnego czasu interesu­
je się mocno sprawą Gdańska i roz­
tacza wróżby wysoce niepokojące. 
Tak w ięc pisze on w  paryskiem 
„O eu vre":

„...Znajdujemy się w praededniu przy­
łączenia Gdańska do Niemiec, przyłą­
czenia, v/ którem „Fuehrer” widzi re­
wanż za klęskę, jaką pOniósł w sprawie 
Czechosłowacji. W  kolach dyplomatycz­
nych wyrażają zdanie, że próba taka no 
głąby wkrótce być podjęta i zapewnia­
ją, że ze wszystkich konfliktów, jakie 
sprowokować mogłaby ekspansja Nie­
miec, zajęcie Gdańska jest dla nich naj­
mniej niebezpieczne...

„Co umacnia tę opinię, to przede- 
wsrystkiem izolacja, w jakiej znajduje 
się Polska, której interesy zostałyby naj 
bardziej pogwałcone przez przyłączenie 
Gdańska do Niemiec .

„Po lon ia" zaznacza, że głos ten 
jest godny uwagi, choćby tylko był 
„balonem próbnym".

„Wiadomo dobrze, jaką rolę odgrywa­
ją t. zw. balony próbne. Podsuwa się ja­
kiemuś dziennikarzowi czy politykowi 
sensacyjną myśl, a po ujawnieniu jej ob­
serwuje się, jakie będzie wrażenie w 
Europie. Kto się zgorszy, a kto pochwa­
li. Kto wyrazi solidarność, a kto się bez­
względnie sprzeciwi. Jest więc możliwe, 
że to z kól niemieckich zręeznie, okręż­
ną drogą podsunięto Knickerbockerowi 
tę myśl, a teraz się skrzętnie rejestruje 
wszelkie glosy i odgłosy na ten temat".

W  końcu parę, dość ■ uzasadnio­
nych uwag pod adresem „P A T -a " :

„PAT powinien nam codziennie przy­
nosić wiązankę opinji na ten temat. In­
formował niekoniecznie bezstronnie, ale 
obficie i szybko o Sudetach. Podawał, 
który dziennik angielski wypowiada się 
za niesieniem pomocy Czechosłowacji, a 
który popiera Henleina, jak się do swej 
wiernej sojuszniczki odnosi Francja, co 
myślą w Budapeszcie, jakie uczucia oży­
wiają Rumunów. Niechże więc i teraz 
PAT referuje, jakie jest echo wróżb 
Knickerbockera na Zachodzie”,



K ie p u r a  antę portas!• • • •

Dylitatorsłiie marzenia świetnego tenora
( f r . )  Każdy przyjazd do Warsza­

wy „m istrza" Kiepury jest dla sto­
licy wydarzeniem. Tak było i one- 
gdaj. Mimo chłodnej, deszczowej 
niedzieli, w itały go na dworca ty­
siączne tłumy. Musiał śpiewać na 
świeżem powietrzu „Zejdź o luba 
do gondoli f“ , „Um arł Maciek, u- 
m arł!“ . Tak go podnosili do góry, 
że mu zniszczyli ubranie. Tym ra­
zem nie było przemówień. Mrstrz 
nie udzielał rad, wskazówek, pou­
czeń, co biedny naród ma robić w 
polityce, jak i z kim się konsolido­
wać, kogo kochać, a kogo nie ko- 
qhać, komu być wdzięcznym, a kogo 
się strzec, jak ognia. Było pięknie, 
miło —  mistrz robił, co robić umie 
i powinien —  śpiewał, uśmiechał 
się, ściskał ręce.

M ISTRZ ZAPR ASZA
W  poniedziałek przychodzi do re­

dakcji depesza. Telegrafu je mistrz. 
Zaprasza na popołudnie, na „herbat 
kę“  prasową. -Herbatka odbywa się 
w t. zw. „apartamencie" popularne 
go hotelu.

Mistrz jest, jak zwykle, nie­
bywale rozmowny i wymowny. Kom 
plementuje panie dziennikarki, rzu 
ca kilka tak zwanych dowcipów, 
stwarza nastrój poufały, jowialny.

Na wstępie dzieli się z przybyłymi 
kłopotem: od lat szuka sekretarza- 
Polaka, któryby umiał po angielsku, 
po niemiecku (francuski niepotrze­
bny, bo Francuzów jest na świecie 
o kilkanaście miljonów za mało),l 
no i miał rozum. Szuka biedak, szu­
ka, dotychczas napróżno. A le może 
znajdzie...

TOSCA ODM ŁODZONA
Zkolei dowiadujemy się o planach 

filmowych mistrza. W ięc Niemcy 
chcieliby nakręcić we Włoszech 
„Toscę" Pucciniego. Już jest goto­
wy scenarjusz wiedeńczyka, długo­
letniego dyrektora Theater an der 
Wien p. Marischki. Podobno rewe­
lacyjny. Pan Marischka przeniósł 
akcję „Tosci“ , rozgrywającej się, 
jak wiadomo, w czasach napoleoń­
skich, o sto kilkanaście lat dalej. 
Wszystko dzieje się w  roku 1920. 
M istrz zaproponował Berlinowi, aby 
tę „Toscę" z roku 1920 nakręcić w 
Polsce. Berlin nie bardzo się do te­
go pali, coś tu ma także do powie­
dzenia syn Mussoliniego, dyrektor i 
włoskiej „E ry “ , więc w rezultacie 
pewnie będzie Tosca rzymska, nie

warszawska. Niełatwo zorjentować 
się w tym filmowym labiryncie. Je­
dno jest pewne, Kiepura będzie w 
film ie śpiewać główną rolę. I film  
produkowany będzie z myślą o ryn­
ku niemieckim, którego chłonność 
jest, jak twierdzi mistrz, bezkonku­
rencyjna w Europie.

K IE PU R A  N A  CZELE O PE R Y 

W ARSZAW SKIEJ
A le  to wszystko nic. Okazuje się 

że nasz gospodarz zupełnie poważ­
nie myśli o tem, aby wsiać w swoje 
ręce kierownictwo opery warszaw­
skiej. K iedy w czasie pobytu w  Ame 
ryce wyczytał w pismach poza en­
tuzjastycznemu recenajami o sobie 
wiadomości o strajku okupacyjnym 
na terenie teatru W ielkiego w W ar 
saawie, ogarnął go palący wstyd. I 
postanowił oddać swoje s iły  dla ra 
towania placówki, którą, wedle swo 
ich słów uważa za twarz kultural­
ną narodu.

Zaraz po przyjeździe był w 
tej sprawie u t. zw. czynnika mia­
rodajnego. Czynnik ceni go nietylko 
jako świetnego śpiewaka, ale rów­
nież jako doskonałego administrato 
ra, umiejącego obchodzić się z pie­
niędzmi. W ięc Kiepura myśli zupeł 
nie poważnie, czyby nie zostać dy­
rektorem opery warszawskiej. Są 
wprawdzie maleńkie przeszkody, 
jak chociażby te, że nowy dyrektor 
nie mógłby w ciągu roku przebywać 
w kraju dłużej, niż dwa miesiące, 
albo to, że bez bardzo znacznego 
rozszerzenia sali nie wyobraża so­

bie wogóle możności prowadzenia 
tej placówki, oczywiście wydatnie 
subwencjonowanej. A le  człowiek' 
jest po to, aby łamać przeszkody.

D YK TA TO R S K I PROGRAM  
Więc mistrz szkicuje coś w rodzaju 
programu. Dowiadujemy się prze- 
dewBzystkiem, że opera nie może 
być terenem, ani domeną demokra­
cji... Tu musi obowiązywać dyktatu 
ra. Dyktatorami byliby pan dyrek­
tor i kapelmistrze. Kiepura zapew­
nia, że w razie objęcia dyrektury,: 
przeniesie się do W arszawy z Ame­
ryki Południowej kapelmistrz tej 
miary, co Rodziński. Pozatem chęt­
nie widziałby któregoś z głośnych 
kapelmistrzów włoskich, uczniów 
Toscanmiego. Obok nich Dołżyckie-' 
go.

Śpiewacy? Marta Eggert, Jan 
Kiepura, Jeritza, zresztą, to naj­
mniejsza tro&ka. Mamy świetne gło­
sy, cudownych chórzystów, wspa­
niałą orkiestrę, trzeba tylko umieć 
tem pokierować. Pozatem wszyscy 
w ielcy śpiewacy zagraniczni, to 
przyjaciele osobiści mistrza. Każdy 
przyjedzie, zaśpiewa, no i będziemy 
mieli operę niegorszą od Metropo- 
litain w Nowym Yorku, od medjo- 
lańskiej Scali. Może nawet lepszą... 
(O  repertuarze ani słowa. Bo i po 
co. Jost „Cyganerja", „Carmen", 
„Halka", są „P a ja c e " !) .  Po tych wy 
nurzeniach artystycznych, nacecho 
wanych rozbrajającym optymizmem 
(m ierz siły na zamiary, nie zamiar 
na s iły !),  następuje część progra­
mu polityczno-filozoficzna.

O W AD AC H  NARO D O W YCH
Dowiadujemy się, że po dsfesięcio 

letnich wędrówkach zagranicą, 
mistrz porobił szereg odkryć. A  
więc jesteśmy narodem, mającym 
równocześnie przesadne o sobie 
mniemanie i... kompleks niższości. 
A  więc gubią nas waśnie, spory, 
niesnaski. A  więc coś w tem jednak 
jest, że taka Florencja, czy W ene­
cja, to miasta piękniejsze nawet od 
Krakowa. A le  nie ma powodu do o- 
puszczania rąk. Wszystko będzie do 
brze, jeże li nie dziś, jutro, to poju­
trze.
M IŁ Y  C H ŁO PAK  Z SOSNOW CA

Rozmowa, której solistą jest 
wspaniały tenor,- cią,gnie się około 

j dwóch godzin. Na rozmówcy nia 
znać śladu zmęczenia, mógłby tak 
gawędzić do rana. A le wszystko ma 
swój kres. Wysłuchujemy więc je­
szcze kilku kawałów, obracających 
się dookoła osoby niejakiego Jana 
Kiepury, który ze skromnego chłop­
ca z Sosnowca stał się sławą świa 
tową, ma pieniądze, poważanie i... 
rozchodzimy się po redakcjach.

♦
Przed rozpoczęciem herbatki pre­

zes Syndykatu Dziennikarzy W ar 
szawskich zawiadomił obecnych, że 
Kiepura przenacza część dochodu z 
koncertu na Starem Mieście na wdo 
wy i sieroty po dziennikarzach. Po­
nadto podano do wiadomości, że na 
znaczone na środę w teatrze W iel­
kim przedstawienie „Carmen" zosta 
ło przełożone na nadchodzący pią­
tek.

Wiochy mae będą prosić o chleb
W ■ YTK A n „

99II Duce przeciw „demokracjom plutokraheznym
RZYM Mussohni rozpoczął dziś lini swoje przemówienie —  pod tem kości zbiory roku ubiegłego a 

w obecności dostojników państwo- i - ^ -  i— ................................ K d
wych i sekretarzy regjonalnych fa ­
szystowskich z całych Włoch młóc­
kę zboża w miejscowości Aprilia, na 
terenach dawnych błot pontyjskich.

Stanąwszy na młockarni, przed 
przystąpieniem do pracy, Mussoli- 
ni rozebrał się do pasa, poczem wy­
głosił przemówienie, w którem o- 
stro napiętnował stanowisko czyn­
ników antyfaszystowskich wobec o- 
statnich trudności aprowizacyjnych 
Włoch.

„W  tych dniach —  mówił Musso-

- - ,---- ------- w . u . j  xuavu uuiegieKt), a CO
słońcem, które bardzo odpowiada do ilości są niewiele od nich mniej- 
nam, rolnikom, przyzwyczajonym sze. Naród włoski mieć będzie chleb 
do wielkich upałów, została obalona potrzebny dla swojej egzystencji 
wstrętna spekulacja frontu anty- gdyby jednak miało chleba zabrak- 
włoskiego i antyfaszystowskiego, nąć, przenigdy naród włoski nie u- 
We froncie tym schroniły się wy- gnie się i n igdy prosić nie będzie 
rzutki wszystkich narodów. jakiejkolwiek pomocy ze strony

. te/ °  mieJ3ca przed przystąpię- t. zw. „demokracyj plutokratycz- 
mem do młócenia zboża, terenu Ja- nych". W rogowie Włoch powinni 
wnych biot pontyjskich, wysuszo- być napiętnowani i naród włoski po 
nych po 20 wiekach opuszczenia i winien o nich pamiętać w każdej e- 
malarji, dzięki bohaterskim wysił- wentualności, w czasie pokoju czy 
kom faszyzmu stwierdzam, że zbiv też wojny", 
ry w 1938 r. przewyższają co do ja-

Prof. Cybichowsk1
na emepytupze
Ministerstwo W . R. i O. P. 

ło zarządzenie o przeniesieni* 1 
stan spoczynku b. wykładowcy B* 
Uniwersytecie J. P., profesora P ‘̂ 
wa państwowego i międzynarodfr 
wego, dr. Zygmunta Cybicho*' 
skiego.

Przed kilku laty głośna była spr* 
wa prof. Cybichowakiego na tle 
fliktu  o opłaty egzaminacyjne. 
fesor Cybichowski przeniesiony 15 
stał w  stan nieczynny.

Wówczas uczony wystąpił ze =ksr 
gą do N. T. A., kwest jo nu jąc decf 
zję Ministerstwa. N. T. A. uw®2$  
nił skargę. Obecnie nastąpiło Prie- 
niesienie prof. Cybi-chowakiego E) 
emeryturę.

Aresztowanie ssestsfl
pod zarzutem przestepsi* 

dewizowych
Z polecenia władz prokuratof 

skich został aresztowany i osadź0- 
ny w areszcie ks. pastor Jakób Ge£ 
hardt, niemiecki proboszcz paraff 
ewangelickiej w  Bełchatowie P°J 
Piotrkowem.

Pastor Gerhardt ma w ytoc#^ 
przez prokuraturę sprawę o 
stępstwa dewizowe. Przestęps*-'*0' 
pod którego zarzutem nastąpił0 f  
reeztowanie, jest natury b. pow»z' 
nej i dotyczy sum bardzo zna^' 
nych. Szczegóły ze względu na d°‘ 
bro śledztwa trzymane są w taje®1' 
nicy.

Dwaj bantyti padli
od Etui policji

LU B LIN . W ładze bezpieczeńst^3’ 
likwidując bandytów, grasujący0 
na terenie Lubelszczyzny, natknfW 
się w  pobliżu Wsi Bielany Duże, 1,(1 
dwóch groźnych bandytów Józ^ 3 
Rusina i Józefa Zadurskiego, 
rzy grasowali tam od 7 lat.

Policja ostrzeliwała ich z pistol® 
tów maszynowych. W  rezultacie 
baj bandyci zostali zabici.
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Maska profesora Brandla
Wyszedł na ulicę. Czy można było 

myśleć spokojnie o obiedzie? Zna­
leźć dziś choć odrobinę smaku w 
,,domowych obiadach na maśle" pa­
ni Pietrusińskiej ? Wszystko, co dzie 
liło go od upragnionej godziny od­
pychał z niechęcią i nudą.

Na rogu ulicy kupił kwiatów: bla- 
doliljowe pachnące lewkonje i różo­
we, pierzaste goździki. Teraz war­
to było ozdabiać mieszkanie! Jego 
pokój, zawsze przedtem taki brzyd­
ki i zaniedbany jakże inaczej teraz 
wyglądał! Barwna mata przed ka­
napą, kilim na ścianie, książki sta­
rannie otarte z kurzu, ład na biurku 
i kwiaty w glinianym ludowym 
dzbanku na stoliku. Przez muślin 
nowej firanki (wziętej na raty) 
prześwieca sierpniowe słońce!... Po 
białej tarczy oprawnego w metal ze­
gara suną leniwie szare wskazówki. 
Dochodzi czwarta...

X
Profesor Brandl siedzi samotnie 

przy stole nakrytym jeszcze obru­
sem. Blade bezkrwiste ręce leżą nie­
ruchomo na krawędzi stołu. Zgarbio­
ny w krześle mężczyzna trwa zato­
piony w zadumie.

P O W I E Ś Ć
Ciejmnooka służąca wchodzi stuka­

jąc drzwiami, sprząta resztę nakry­
cia, ściąga obrus. Profesor podnosi 
głowę.

—  Gdzie pani?
—  Poszła do siebie.
—  N ie mówiła,' czy wyjdzie dziś?
—  Skądże ja  mogę wiedzieć... prze 

cież pan sam rozmawiał z panią.
—  Tak, tak...
Profesor August Brandl podnosi 

się z krzesła, prostuje, wyciąga w 
górę swoją chudą, żałobną postać.

—  Wychodzę, Weroniko...
—  Czy może uprzedzić panią?
—  Poco? Poco? —  dziwi się pro­

fesor.
Idzie przez pokój do balłu.
—  Pocóż pan bierze parasol, taka 

pogoda...
—  Zamknij drzwi Weroniko i 

oduez się niepotrzebnych pytań —  
głos uczonego szeleści wzgardliwie.

—  Zawołać panu dorożkę?
—  Tak, tak.... najlepiej zawołać 

dorożkę. -
Dorożkarz stojący zwykle na ro­

gu ulicy, zna profesora i pozdrawia 
go uprzejmie. Tylko adres podany J 
dziwi go, bo tam nigdy nie zawoził]

uczonego. A le zresztą cóż go to ob­
chodzi. Profesor Brandl siedzi zgar­
biony w dorożce z rękami splecione- 
mi na zakrzywionej rączce parasola. 
Końskie kopyta mlaskają po rozgrza 
nym asfalcie, kołysze się w kłusie 
dorożka, kołysze się szerokoskrzydły 
czarny kapelusz profesora. W  ja ­
kiejś ulicy koń zwalnia biegu, staje. 
Profesor Brandl wysiada ostrożnia 
i rozgląda się ciekawie. Potem płac! 
woźnicy.

—  Pan dobrodziej będzie wracał?
—  Owszem, za półgodziny, może 

później...
—  Ja tu, w każdym razie, posto­

ję... niedaleko, jeśliby pan dobro­
dziej chciał wracać...

Dorożka zwolna odjeżdża. P ro fe­
sor Brandl sprawdza numer domu. 
W  sieni przystaje przed listą loka­
torów ale trudno mu ją  odczytać. 
Właśnie nadchodzi dozorca.

—  A  pan szanowny kogo uważa?
—  Zogart —  mówi profesor —  

Bohdan Zogart.
—  To drucie piętro...
August Brandl wchodzi na schody.

Brzydki pomarańczowy szlak na bla- 
do-niebieskiej brudnej ścianie. Oł>-|

ciągnięta w szarą rękawiczkę dłoń 
profesora sunie powoli wzdłuż porę­
czy. Przez otwarte okna widać wą­
skie w szare mury zamknięte podwó 
rze, przecięte ukośnie trójkątem słoń 
ca. Pierwsze piętro, drugie... Profe 
sor odczytuje kolejno tabliczki na 
drzwiach; ostatnie na lewo giną już 
zupełnie w  mroku korytarza. Ale to 
muszą być właśnie te. Szaro odziana 
ręka szuka cierpliwie dzwonka.

Drzwi odmykają się nagle i pro­
fesor postępuje naprzód. Światło w 
pokoju oślepia na chwilę, więc nie 
widzi może zdumienia na twarzy 
ciemnowłosego mężczyzny. Bohdan 
Zogart cofa się o krok.

—  Przepraszam ale to chyba po­
myłka... —  bąka.

—  Pan Bohdan Zogart?
—  Tak... ale...
—  W  takim razie nie pomyliłem 

się.
Profesor zamyka za sobą drzwi i 

wyciąga ku Zogartowi pergaminowa 
jakby bezwładną rękę.

—  Jestem August Brandl... pro­
fesor August Brandl —  poczem po­
suwa się na środek pokoju, odkłada 
kapelusz i parasol, siada przy biur­
ku.

—- Bardzo pragnąłem pana po­
znać. Czytałem właśnie pańskie arty 
kuły w „Przeglądzie Naukowym", a 
choć geologja nie jest moją specjal­
nością, nie mogłem się oprzeć chęci 
wyrażenia mego uznania autorowi... 
Pańska wiedza, pańska intuicja nau­
kowa są godne podziwu. A le  utożaj

przyszedłem nie w porę?
Profesor Brandl utkwił bada#cZe 

spojrzenie w stojącym wciąż nieru 
chomo Zogarcie...

—  Ależ nie, cóż znowu! —  
człowiek podszedł szybko do biu^9'
—  Jestem tylko oszołomiony tyj** 
zaszczytem... Pan profesor Brano; 
to doprawdy niezwykłe odwiedź'^ 
u tak skromnego badacza jakim 
stem, bez żadnego naukowego st° 
pnia.

Krople potu wystąpiły mu na cZ° 
ło. Patrzał jak urzeczony na s to j^  
na biurku aparat i myślał: » te 
fon... tak, jedynie telefon"... ale Pr°. 
fesor Brandl zasiadł przy biurka 
wsparł się o nie łokciami.

—  Jest pan bardzo skromny 
prawda, ale to nie zmienia i 
zmniejsza mego uznania dla P5 f 
skiej pracy —  mówił dalej profes° 
swoim cichym szeleszczącym gło®® ,
—  Wprawdzie nie studjuję spec-*3 
nie geologji ale muszę często ° j* _ 
potrącać w moich historycznych f 
daniach... Miałem nawet 
zwrócić się do pana o pewne wyJa 
nienia...

Zogart nerwowo sięgnął do k1®” 
szeni.

—  Pan profesor wvbaczy ale ^
- mo?*

t o
nie

brakło mi papierosów, a nie 
zupełnie rozmawiać nie paląc, 
śnie miałem zamiar zejść n# 
Zaraz będę z powrotem
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Zgaszona żagiew niezgody z  Turcją
Francja krzyżuje niemieckie plany na Bałkanach

. Malutki kraj w A z ji Mniejszej, 
^ry niełatwo jest odszukać na ma 
K  wchodzi bowiem całkowicie w 
®ad S yrji; kraj, o którym przę­
dny Europejczyk wie bardzo nie­
ź le  i którym nigdy nie intereso- 
*a* się specjalnie —  stał się nagle 
^edmiotem wielkiej polityki. 
Sandżak Aleksandreftty. Ziemie o- 

^Wające miasto Aleksandrettę, o- 
H Małą Aleksandrję Syrji, przyle­
p c e  bezpośrednio do granic Tur 
'j' dzisiejszej, stanowią od roku 

kość niezgody między Turcją 
1 ^Tamcją, Na terytorjum tem mie- 

siedem różnych szczepów, ście­
ka się tam wpływy dwóch najpó­
źniejszych prądów narodowo-du- 
J fp ch  w świecie islamu: arabi- 

i odrodzonej, dynamicznej, do 
'ego życia prącej Turcji.

sąsiedztwa arabskiej Syrji, tenden­
cje protureckie wystąpią w sandża- 
ku prawdopodobnie już bardzo szyb 
ko i bardzo silnie.

Przeciwnicy układu twierdzą na­
wet, że w  warunkach dzisiejszych 
Francja opłaca układ o sandżak 
Aleksandretty utratą swego presti­
żu i poderwaniem swego stanowi­
ska mocarstwowego na Wschodzie, 
zwłaszcza zaś w świecie arabskim.

Mimo tych głosów sprzeciwu, u- 
kład o sandżak przyjęty został na- 
ogół ze szczerą radością w Paryżu 
i w Londynie. Stanowi on właściwie 
tylko część szerszego układu turec- 
ko-francuskiego, który ma odnowić 
starą tradycję przyjaźni między 
Turcją a Francją i przyczynić się

do stabilizacji i konsolidacji stosun 
ków nad Morzem Śródziemnem.

Dlatego też warto było Francji 
tak wiele zapłacić za osiągnięcie te 
go układu.

Warto, bo zawierając przyjaźń l 
Turcją, uzyskuje Francja dostęp 
do polityki bałkańskiej. Turcja, 
Rumujija, Grecja i Jugosławja są 
przecież partnerami t. zw. bloku 
bałkańskiego i pozyskacie dla Fran 
cji jednego z partnerów tego bloku, 
Turcji, oznaczą otwarcie łatw iej­
szej, niż dotychczas, drogi do całe­
go bloku. Bl-ok ten znalazł się w  tej 
ch/wili pod silnym naciskiem Niem­
ców, .którzy przez aneksję Austrji 
przedłużyli niejako swoje ramię i 
uzyskali możliwość wdarcia się na 
południowy wschód Europy, do je ­
go bogatych śpichlerzy zbożowych,

do jego godnych pożądania póJ na­
ftowych.

Wywołało to poważny niepokój i 
w Paryżu i w Londynie. Anglja  na­
tychmiast zrewidowała swoją poli­
tykę gospodarczą na Bałkanach. 
Nowy układ gospodarczy rumuń- 
sko-angiełski i rumuńsko-francus- 
ki, nowe kredyty angielskie dla Tur 
cji były odpowiedzią na apetyty 
niemieckie. Układ o Aleksandrettę 
jest tylko jednym jeszcze krokiem 
na tej drodze. Poprzez usunięcie 
największej zapory na drodze przy­
jaźni między Turcją a Francją, na 
drodze wzmożonej aktywności go­
spodarczej na Bałkanach, Anglja  i 
Francja prowadzą okrężną, ale sku­
teczną walkę z ekspansją niemiec­
ką na południowy wschód Europy.

N.

^Sandżak Aleksandretty wchodzi 
. ®kład Syrji, do niedawna pozo- 
/®j%cej jako mandat L ig i Narodów
} d Zarządem Francji, dzisiaj, za e

f5ujaPcT sTdrilLmod2inego J®** *iecha ł do Warsza 'wj znakomity baryton polski
Bez megafonów hałaśliwej w rzaw y

Mn -
państwowego. Syrja jest obok

j ^ j i  właściwej i Egiptu najważ-
^]3zym dzisiaj ośrodkiem arabi-
jJ* ‘ wojującego nacjonalizmu a-

skiego. Jest w tej sytuacji rze-
|/7zupełnie zrozumiałą, iż perspek

przejścia sandżaku Aleksan-
fjj . bezpośredni zarząd Sy-
i ^ p od leg łe j budzić musiała bar

!J mał.v entuzjazm zarówno wśród
U n°Sci turedkiej sandżaku, jak i

Ik a rze .

bardziej, iż i historja sto-
z Francją na terenie san- 

ty&t °^ f't°w a ła  od ustanowienia 
mandatowego w momenty 

dramatyczne. Turcy uważali 
„ ^ e ,  iż muszą mieć w sandżaku 
,j, dn ien ia  specjalne, które Fran- 
ij układu w r. 1921 przyznawa­
ły ^  zawsze... przynajmniej teore- 

^  praktyce interpretacja 
W 0̂ û ^a( û z r - 1921 była powo- 

^w iłych  sporów, konfliktów, 
które regulowane bardzo 

( j^ ą le  i nieudolnie (trzeba to,

h

1̂ . * inuuiM/imc LU,
objtfktywnie przyznać) 

\ Z Narodów, stawały się
O i e m  bezustannego niepokoju, 

tego beznadziejne stosun- 
^  ai>cusko-tureekie. 

iTd ^  chwili to zarzewie wygasa, 
i;. ‘ francusko-turecki, parafowa- 
O tatm ° w Paryżu, do którego 

się niebawem i Syrja,
I  '

ę • ayrja,
V  le tres „sprawie sandżaku A-j 
j, n fl ret ty “  i otwiera erę przyja- 
V *  harmf>niinej współpracy fran 
'it]V0'tl,reckiej. Będzie on podpi- 
'h; uSoczyście w czasie wrześnio- 

' rÓŹy m n̂^ ra Bonn et na 

*  * *

Vi ! u^ ga  wątpliwości, iż układ 
tjj ^upiony został ze strony Fran- 

f̂°\vażnemi ofiarami.
uk}adzie o sandżak Aleksan- 

■ja J zgodziła się przecież Fran- 
V c a ZuPełne równouprawnienie

N ie oczekiwały go tysiączne tłu­
my, lecz szczupła garstka znajo­
mych. N ie odjechał z dworca na da­
chu auta transmisyjnego, lecz pod 
dachem zwykłej taksówki. N ie do re­
prezentacyjnych apartamentów Ho­

te lu  Europejskiego, lecz do skrom­
nego mieszkanka przy ul. Smolnej.

| A  dlaczego? Bo nie jest znakomi­
tym tenorem, lecz znakomitym... ba- 

I rytonem, zwie się zaś Jerzy Czapli- 
1 chi.

i x
Po drodze z dworca do domu ma­

ły wywiad. Poco był we Włoszech?
—  Pracowałem tam przez pół ro- 

, ku bardzo usilnie/ Ponieważ mam 
, kontrakt z chicagoską „Ciińc Opera"
dopiero na jesień, postanowiłem 
więc przygotować .sobie . repertuar 
we Włoszech.- Kto inny może byłby 
bardziej pewny siebie, ja  zaś choć 
już wiele lat jestem na scenie, po­
stanowiłem jednak popracować w 
Rzymie pod dobrym kierunkiem. 
Bądź .co bądź od ośmiu lat jestem 
bez kontroli, chciałem więc sam się 
wypróbować. Repertuar przygotowy 
wałem sobie pod kierunkiem najwy­
bitniejszego tamtejszego korepety­
tora („ripassatore dei partiti“ ) p. 

i Pescia.
—  Jakiż to będzie repertuar?
—  Same ciężkie opery włoskie. 

I jak ,,Aida“ , „Tosca“ i  „Afrykanka'1. 
I Tu zaś w Warszawie z moim ulubio­
nym akompanjatorem p. Goldstei­
nem, (którego potem zabiorę do A- 
meryki) opracuję repertuar wagne­
rowski, ja k ,„Tristan i Izolda", „Lo- 
hengrin“ oraz „Śpiewacy norymber­
scy". W  tej ostatniej operze oraz w

„A frykance" będę w Chicago śpie­
wał z G ig li‘m.

—  Odrazu teraz zabierze się pan 
do pracy? Bez żadnego odpoczynku?

—  Pozwolę sobie na czterotygod­
niowy urlop, który spędzę z Loda 
Halamą. Pojedziemy samochodem 
na Węgry nad Balaton.

—  A  potem?
—  Jesień w Chicago, od styczni? 

zaś miesięczny objazd Ameryki od 
New-Yorku począwszy.

—  Czy są szanse na „Metropoli­
tan Opera House“ ?

—  Owszem, ale dopiero na następ 
ny sezon 1939/40. Do tego czasu 
mają jeszcze szereg dawnych kon­
traktów z barytonami. Narazie w te ’ 
stawce nie mogę się zmieścić.

—  Miała być także medjolańska 
„La Scala". Czy będzie?

—  To będzie zależało od moich 
możliwości. W  każdym razie nie 
wcześniej, niż na wiosnę 1939 r 
Szanse, owszem, mam, gdyż dyrek­
tor opery „Massimo di Palermo" 
mówił o mnie z dyr. Mattaloni, któ­
ry zapewnił mi 2— 3 występy, o ile 
uda się uzgodnić terminy.

—  Zadowolony pan ze swej pracy 
we Włoszech?

—  O, bardzo! Czuję, że zrobiłem 
duże postępy.

X
Gdy Czaplicki zdejmuje kapelusz 

na pożegnanie, ogarnia mnie nagle 
przerażenie. Na samym środku czo­
ła —  ogromna rana, zalepiona pla­
strem.

—  Cóż to się stało? —  zapytuję.
—  Ano nic. Dziurka na głowie

Jurka. Dostałem po łbie i już...
—  Od kogo?
—  Od łódki.
—  Jakże to było? Proszę opowie­

dzieć dokładnie. I kiedy?
—  Na pożegnanie. Jak codziennie, 

tak i w  dzień odjazdu udałem się do 
Ostji, aby się wykąpać w morzu i 
przejechać łódką. A  są tam takie lód 
ki pontowoyye, zwane „moscone", kto 
re zupełnie nie toną.To też bez oba­
wy pojechałem na morze, choć było 
ogromnie burzliwe.Odjechałem jakie 
dwa kilometry od brzegu. Już by­
łem na powrotnej drodze, zaledwie 
o jakie 200 mtr. od brzegu, gdy na­
gle jakiś straszliwy bałwan, napra­
wdę „głupi bałwan", choć nastawi­
łem się przeciw niemu obronnie- 
grzmotnął w łódkę z całej siły, aż sic 
wywróciła, a ja  z całym impetem 
zostałem ciśnięty w głąb morza na 
jakieś dziesięć metrów.

Wypłynąłem natychmiast, ale 
wyrżnąłem w kant łódki 'głową. Po­
mimo szalonego uderzenia nie stra­
ciłem przytomności i kurczowo trzy­
mając się łódki, płynącej do góry 
dnem dopłynąłbym o własnych si­
łach do brzegu. Popłynięto mi zre­
sztą na pomoc i dociągnięto do brze­
gu. Tu się dopiero okazało, że m^rn 
zupełnie rozpłataną głowę. Rane- 
bardzo głęboką, długości 8 cm. trze­
ba było połatać aż czterema szwami- 
Lekarze mówią, że to cud Boski, że 
wogóle żyję... Skończyło się na stra­
chu i konieczności nieustannego od­
powiadania na pytanie:

—  Cóż to? Czy pan na głowę u- 
padł?... ski.

Ś. p.

Roman SiarzyńsRl
Ubiegłej nocy zmarł nagle w W ar 

szawie ś. p. Roman Leon Starzyń­
ski, dyrektor naozeLny Polskiego 
Radja.

S. p. Roman Leon Starzyński, major 
dyplomowany, urodzony dnia 11 kwie­
tnia 1890 r., w Warszawie, ukończył gi­
mnazjum polskie w Warszawie w 1903 
roku, wydział filozoficzny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w 1913 r., Wyższą Szko­
łę Wojenną w 1921 r.

W latach 1910 — 1914 członek-zało­
życiel i prezes (1912 — 1913) stowarzy­
szenia młodzieży postępowo-niepodległo 
śoiowej „Promień” w Krakowie oraz se­
kretarz zarządu głównego Unji stowa­
rzyszeń młodzieży postępowo-niepodle­
głościowej. Od r. 1911 w Związku Strze 
ledkim. Od 1914 r. w II Brygadzie Leg’0 
nów Polskich w 5 pułku piechoty.

Od lutego 1918 r. w wojsku poldiiem, 
m. in. sizef oddziału II D. O. Gen. Łódź 
i D. O. Gen. Warszawa, szef wydziału 
organizacyjnego O. 1 Szt. Gen., dowód­
ca baonu, szef biura ogólmo-organizacyj 
nego M. S. Wojsk.

W r. 1929 przechodzi do rezerwy i zo 
staje dyrektorem Polskiej Agencji Te­
legraficznej, do r. 1933. Od r. 1933 do 

j 1933—dyrektor gabinetu ministra Poczt 
i Telegrafów. Od 1935 r. — dyrektor 

I naczelny Polskiego Radja. W r. 1937 zo- 
■sta’e członkiem prezydjum Międz. Unji 
' Radjoifonicznej, obejmując prezesurę ko 
1 misji budżetowej.

Był członkiem zarządu głównego Zw. 
Filaretów, członkiem zarządu Koła Pią- 
taków, prezesem zarządu głównego Po­
cztowego Przyep. Woisk.

Ogłosił m. in.: „Zarys nauki organiza­
cji sił zbrojnych" (1930), „Agencie in­
formacyjne" (1935), „Cztery lata wojny 
w służbie Komendanta", „przeżycia wo­
jenne 1914 — 1918' (1937).

Odznaczenia: „Virtuti Militari", „Krryż 
Niepodległości” , „Krzyż W.<J«cznych'', 
„Polonia Restituta", „Złoty Kszyi Za“ 
sługi", „Medal za wojnę” oraz szereg 
odznaczeń zagranicznych.

* * *
Wyprowadzenie zwłok ś. p. Ro­

mana Starzyńskiego odbyło się 
wczoraj, o godz.- 6-ej popoł. z mie­
szkania prywatnego przy ul. Pła- 
towcowej 13 w  Mokotowie, do ko­
ścioła św. Karola Boromeusza na 
Powązkach.

Pogrzeb z tegoż kościoła na 
cmentarz powązkowski, odbędzie 
się jutro, we czwartek, 7 b. -m., o 
godz. 10.50 rano.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE  
BÓLE GŁOW Y. ZEBOW iU

.KOGUTEK-
GĄSECICIEGO
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CjI na tym wycinku ziemi. Spe- 
? - k o n w e n c j a  m i 1 i-

Wla

u f y . a ustala form y wspólnej, 
V j ' l.iywnej gwarancji, jaką Fran 
* * urcja solidarnie przejmują 
V t ,SUnku zewnętrznego i we- 

ne'g ° bezpieczeństwa san- 
\  ■.,Francja przyznaje tem sa- 
5«k!JZ T,,,'rcy zaj muj3 w sandżaku 
j i a i ^ e t t y  pozycję zupełnie spe 

Turcja ze swej strony o-

o f i i a r ą j  k a ł c a
Kim byli ścięci toporem Mesiacy

gotowość swego desinte-
H id ~

awegw uesimie- 
'i (j. Rr|t terytorialnego w stosun- 
^  Ca*ej Syrji.

J<lk długo —  pytają malkon-

W
Przyszłość przynieść tu 

kSia ° Ważne niespodzianki. Hi-
\ to histo.rja najnowsza do-

r  •.trw62'blCie’ iż ws,zelkie „w olne" 
arantowane“  terytoria wy- 
en'^an,cje do oderwania się 

e£o z gwarantów.. Wobec

Niemieckie Urzędowe Biuro In­
formacyjne doniosło, że w dniu 20 
czerwca został wykonany wyrok na 

1 Lizelocie Hermann, Goeritzu, Stei- 
j dlu i Lowatschu, oskarżonych o 
zdradę główną.

Cztery głowy padły pod toporem. 
Piąty oskarżony, Groeftzinger został 
skazany na 11% roku więzienia. 
Według aktu oskarżenia mieli w y­
mienieni tworzyć komitet porozumie 
wawczy pomiędzy niemieckimi so­
cjalistami i komunistami, działając 
na szkodę państwa Istotnie taki 
komitet powstał w  dniu 1 stycznia 
1935 roku.

Lizelotta Herman, liczyła 28 lat. 
Urodziła się w Berlinie jako córka 
inżyniera. Studjowała na uniwer­
sytecie w Berlinie, a -następnie na 
politechnice w Stutgarde. Równo­
cześnie musiała pracować, aby za­

robić na życie, co czyniła zwycza­
jem studentów niemieckich, biorąc 
zatrudnienie w porze nocnej w  fa ­
brykach. Szybko weszła do ruchu 
socjalistycznego, stając się jego en­
tuzjastką. Wskutek żywej działal­
ności zostaje relegowaną z politech 
niki. Wychodzi za mąż. W  roku 1924 
przychodzi na świat syn Walter. 
Jednak tylko jeden rok cieszy się 
szczęściem matki. W  roku 1935 zo­
staje aresztowaną łącznie z robot­
nikiem Steidlem

Steidle miał lat 32. Ojciec jego 
był murarzem i przez długie lata 
prezesem chrześcijańskiego związ­
ku zawodowego robotników w Frie- 
drichshafen. Jedna z sióstr Steidle- 
go jest zakónnicą. Steidle należał 
do czołowych działaczy wolnych 
związków zawodowych w Niem­
czech, pracując ostatnio ira terenie

Stutgartu. W  roku 1933 aresztowa­
ny, zostaje osadzony w  obozie kon­
centracyjnym w Henberg. Wypusz­
czony na wolność, pracuje w zakła­
dach Boscha. (Zakłady te posiada­
ją swoją reprezentację w Warsza­
w ie ). W  listopadzie 1935 r. zostaje 
ponownie aresztowany i osadzony 
w obozie w Welzheim.

Artur Goritz, urodzony w roku 
1905, syn górnika ze Śląska. Pra­
cuje przeważnie w robotniczych or 
ganizacjach sportowych, należąc do 
naczelnych władz tego ruchu. O du 
żej inteligencji, zostaje przez związ 
ki zawodowe w Stutgarcie wysłany 
do Hamburga na studja Wolnej 
Wszechnicy. W  roku 1932 w  Pary­
żu należy do zwycięskiej drużyny 
niemieckiej w zawodach pływac­
kich. Przed aresztowaniem w maju 

: 1936 r., pracował w zakładach Dor-

Wysiedlenie superiora 
0.0. Harjandw z Wilna
Donoszą z Wilna, że tamtejsze 

władze administracyjne wysiedliły 
z rejonu grodzkiego wileńskiego su 
perjora zakonu O. O. Marjanów, 

> księdza Józefa Hermanowicza i k ił 
ku innych księży „za działalność 
sprzeczną z interesem państwa*'. 
Decyzja ta powzięta została na za­
sadzie ustawy o pasie granicznym.

Przed kilku dniami z tych wzglę­
dów wysiedlono kilku księży Marja- 
nów z Druji.

W  sprawie te j ma interwenio­
wać u p. premjera Składkowskiego 
generał Zakonu O. O. Marjanów 
ks. A. Cikota.

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego Dobrzyńskiego
NOWY ŚWIAT 62. Od $-ej r. do 8-®j w. 
Weneryctae. Płciowe. Skóro*, Rentgen.

niera we Friedrichshafen.
Lowatsch był mało znany w  Stut­

garcie, dokąd przybył w r. 1933. Po 
przednio pracował na terenie socja 
listycznych zawodówek w  Wasser- 
kante. Musiał zmienić miejsce za­
mieszkania, ponieważ swoją działał 
nością zwrócił uwagę Gestapo. Zo­
stał aresztowany w  Zielone Święta 
w r. 1935 w S..if ja rc i0,
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„Pionierzy spółdzielczości66
na drogach prywatnego przedsiębiorcy

Związek spółdzielni „Społem" od­
znacza się od dawna dużą ruchliwo­
ścią. Zajmuje się on nietylko dostar 
czaniem produktów dla swoich człon 
ków-konsumentów, lecz bierze się ró 
wnież do fabrykacji, i to artykułów 
bynajmniej nie takich, których brak 
na rynku, lub które sprowadza się z 
zagranicy, lecz przeważnie tylko ta 
kich, które konsumowane masowo 
łatwo znajdują nabywców, które od 
dawna i  wyłącznie fabrykowane są 
w kraju.

Działalność ta tworzy zbędną i 
niezdrową konkurencję, a prowadzo­
na jest pod kątem zaspokojenia am- 
bicyj „przedsiębiorczych“ jednostek 
me mających odwagi do zajęcia się 
tern na własne ryzyko, lecz chętnie 
podejmujących się wszelkich przed­
sięwzięć na cudzy rachunek, t. j. za 
pieniądze państwowe i członków- 
spółdzielców.

W  ten sposób „Społem" dąży do 
„uspołeczniania" handlu i przemysłu 
w Polsce, chętnie chwaląc się wszel- 
kiemi tego rodzaju „sukcesami", a 
posiadając bez porównania łatw iej­
sze i dogodniejsze warunki dla pro­
dukcji od każdego przeciętnego 
przedsiębiorstwa prywatnego, może 
mieć zawsze 100-procentowe sza n se  
udania się przedsięwzięcia.

Sprawa ta w obecnych warunkach 
byłaby nawet „normalna", gdyż do 
tego rodzaju rzeczy społeczeństwo 
już się zdążyło przyzwyczaić, zno­
sząc cierpliwie wszelkie ekspery­
menty domorosłych „ideologów", 
gdyby nie ubieranie całej te j akcji 
w piórka „pionierstwa"  i  energji 
„ inicjatywy“ spółdzielczej.

Ostatnio „Społem" lansuje wła­
śnie wiadomość o nowym swym „pio 
nierskim" wyczynie, tym razem na 
terenie C.O.P. Otóż w myśl komuni­
katu spółdzielnia ta buduje obecnie 
tam fabrykę owoców w płynie, chwa­
ląc się głośna, że „fabryka ta będzie 
pionierem produkcji, bezalkoholowe- 
j o  płynu owocowego na terenie Po l­
ski i stanie się powaźńyifi‘ odbioreą 
dla rolnictwa".

Dla niewtajemniczonego w te 
aprawy, wszystko to wygląda bardzo 
efektownie i prawdopodobnie.

Tyle się przecież słyszy hymnów 
pochwalnych na cześć spółdzielczości 
bez ukazywania z zasady odwrotnej 
strony medalu.

.Przyjrzy jm y się więc jak to na-

tów „spółdzielczych" udzielanych 
przez państwo, oraz korzystając z 
ulg podatkowych, niedostępnych dla 
prywatnego przedsiębiorcy, „Spo­
łem",korzystając z drogi utorowanej 
przez inicjatywę prywatną, rozpocz­
nie produkcję, mając z góry zapew­
niony zbyt i  warunki dogodnej kon­
kurencji.

Gdyby nie biurokratyzm, nieod­
łączny towarzysz wszelkich poczy­
nań etatystyczno-spółdzielczych, sy­
tuacja dla przedsiębiorstw prywat­
nych mogłaby stać się naprawdę 
groźną. Tworzenie konkurencji pod 
bokiem obywateli ponoszących nor­
malne ciężary publiczne i nie korzy­

stających z tanich kapitałów, mogło 
by być dla przedsiębiorstw tych za 
bójcze. Na szczęście jednak wszel 
kie przedsięwzięcia spółdzielcze kro 
jone niekiedy na wielką miarę, top­
nieją szybko w promieniach „biuro­
kratycznego słońca" i poza wywoły­
waniem chaosu, czynione straty spo­
łeczeństwu i państwu, oczywiście 
niepotrzebne, są jeszcze możliwe do 
wytrzymania.

W  każdym razie realizatorzy idei 
spółdzielczych winni pochwalić się 
wreszcie jakąś naprawdę własną ini 
cjatywą, a nie kroczyć wciąż ścież­
kami utorowanemi przez prywat­
nych przedsiębiorców. 5. M.

„Głownia pyłkowa", „czarna nóźka“  i rdza
niszczą plony na Pomorzu

pszenicy, życie, jęczmieniu i ziem­
niakach.

Mianowicie niesprzyjające warun­
ki atmosferyczne spowodowały dość 
duże nasilenie zgorzeli na pszenicy 
oraz dochodzące do 10 proc. uszko­
dzenia kłosów żytnich, wyrządzone 
przez późne przymrozki. Poza tem 
występuje licznie rdza oraz na jęcz­
mieniu t. zw. głownia pyłkowa, szko­
dy przez którą wyrządzone szacowa­
ne są już teraz na 5 proc.

Plon ziemniaków, zagrożony przez 
„czarną nóżkę" zmniejszy się praw­
dopodobne o około 10 proc.

Rozpoczęcie rokowali handlowych z Jugosławią
W  Belgradzie rozpoczęły się roz- Zagranicznych, dr. Stoga z minister

stwa Przemysłu i Handlu.

Tegoroczne urodzaje zdawały się 
nie budzić żadnych wątpliwości i rok 
bieżący zaliczano do rzędu urodzaj­
niejszych, tak, że rolnicy zadowole­
ni z rezultatów swej pracy martwili 
się jedynie o wysokość cen, zachwia­
nych przez możliwość t. zw. „nadpro 
dukcji".

N iestety sytuacja nie wygląda tak 
różowo jak to się początkowo zdawa­
ło. Ostatnio nadeszły wiadomości z 
Pomorza, wg. których stwierdzone 
zostały oficjalnie poważne straty 
wyrządzone przez różne szkodniki w

mowy handlowe polsko -  jugosło­
wiańskie, mające na celu rozszerze­
nie wymiany towarowej pomiędzy 
Polską a Jugosławją.

W  związku z tem wyjechała do 
Belgradu polska delegacja handlo­
wa w  składzie następującym: dr. 
Lubaczewski z ministerstwa Spraw

Delegacji polskiej przewodniczy 
poseł polski w Białogrodzie min. 
Dębicki.

Na czele delegacji jugosłowiań­
skiej stoi w icem inister Spraw Za­
granicznych dr. Pilia.

Kiedy place niezabudowane
mogą być zwolnione od podatku

który wyjaśnia, żeZdarzają się wypadki, że place 
przeznaczane pod zabudowę, nie mo 
gą być zabudowane z tego powodu, 
że plany parcelacyjne danego ob 
szaru nie zostały jeszcze zatw ier­
dzone. Wskutek itego powstawały 
często wątpliwości, czy brak prawo 
mocnych planów zabudowania osie­
dli lub ich części stanowi dostate­
czną przeszkodę do natychmiasto­
wego zabudowania terenu.

Ostatnio Min. Skarbu w  porozu­
mieniu z Min. Spraw Wewnęrtirż- wane. 
nych wydało w  tej sprawie okólnik.

w  wyps- , 
gdy płatnicy w toku postęp*^ 
wymiarowego załcwestjonują ^ 
wiązek podatkowy giruntów ni* 
budowanych z uwagi na brakr 
womocnago planu zabudowani*' 
renów, władze skarbowe winny 
czas żądać od płatników

zad:
, --------- - U S«uaurz<

czeń władz budowlanych, że * 
nym iroku nodatkowvm a*c

budowlanego nie mogą być l

45-ta Walne Zgromadzenie Akcjonarjusz6w
Towarzystwa (JbezpieczeA „Przezorność" S. A,

W  dniu 28 czerwca r. b. odbyłoczerwca r. ____
się 45-te Walne Zgromadzenie Ak 
cjonarjuszów Towarzystwa Ubezpie­
czeń „Przezorność" Spółka Akcyjna 
w sali posiedzeń w 16-to piętrowym 
gmachu przy ul. PI. Napoleona Nr. 9- 
Zebranie zagaił przewód liczący Ko­
misji Rewizyjnej p. Stanisław Brze­
ziński. Przewodniczył Zgromadzeniu 

prezes inż. P iotr Drzewiecki.
W  sprawozdaniu Zarządu został 

podkreślony fakt dużej szkodowosci 
w r. 1937 w Dziale ogniowym i 
transportowym. Liczne szkody w 
tych działach nie odbiły się jednak 
ujemnie na ekspansji Towarzystwa, 
a to dzięki temu, że największe na­
wet szkody regulowane były szybko

Jeatr \
rarą.
!'atr f 
,eatr I 

--  e»tr I
—  co wywoływało niejednolci^ 
podziękowania ze strony ubezp'e 
nych firm .

Ze sprawozdania Zarządu ,eat 
że w  roku 1937 nastąpił wzroflt t!<>do4c;" 
felu, a mianowicie zbiór składki ŝtytut 
niósł w działach elementarny eatr \ 
Zł. 4.369.117.—  wobec Zł. 
w roku 1936. Zarząd Towarzy9*̂  ^H»i, * 
wybrany został w  dawnym 

W  sprawozdaniu Zarządu P°^si * y’ 
ślone zostało dalsze wydatne W 
szenie kosztów administracyj

Wspomnieć tu należy, że 
zomość" ma oparcie we wszec^^J 
towym koncernie ubezpieczeni0̂  
„The Prudential Assurance 
ny L im ited" w Londynie.

O l e ł d a  p i e n i ę ż n a
WALUTY I DEWIZY norweskie 131.50, szwedzkie l # ’® ^

gdańskie 99.75, liry włoski®.21.  ̂
*ki fińskie 11.30, niemieckie 73.

Na -wczorajszem zebraniu giełdy wa 
hitowo-dewizowej w Warszawie tendem 
cja dla dewiz była utrzymana, przy o- 
brotacb normalnych. Notowano: Amster 
dam 293.40, Bruksela 90.10, Kopenhaga 
117.50, Londyn 26.30, Medjolan 27.95, 
Montreal 5.27.50, Nowy Jork 5.30.63, 
Nowy Jork kabel 5-30.88, Oslo 132.15, 
Paryż 14.81, Praga 18.44, Sztokholm — 
135.70, Zurych 121,75. Bank Polski pła­
cił za dolary amerykańskie 5.27, kana­
dyjskie 5.24.50, floreny holenderskie — 
292.40, franki francuskie 14.61, szwaj­
carskie 121.25, belgi belgijskie 89.85, 
funty angielskie 26.21, palestyńskie — 
25.95, korony czeskie 12, duńskie 116.95,

Obrady w sprawie podniesienia gospodarczego 
ziem północno-wschodnich

S p r a w o M d a w c M y  c h a r a k t e r  k & n f & r o n c  Bi
odbyła Kip W \fin Pł*70.

w*

prawdę wygląda ostatnia pionierska 
praca Zw. Spółdzielni „Społem"?

Przetwórstwo owocowe stało u nas 
do lat ostatnich na bardzo niskim 
poziomie. Przyczyną tego była bar­
dzo niska produkcja owoców oraz 
przyzwyczajenie konsumentów, któ­
rzy u nas zawsze chętniej nabywali 
owoce w stanie surowym niż wszel

W czoraj odbyła się w Min. Prze­
mysłu i Handlu pod przewodnic­
twem p. wicepremjera E. Kwiatków 
skiego wielka narada gospodarcza 
w sprawie podniesienia gospodar- 

1 czego ziem północno-wschodnich.
Zadaniem konferencji było omówie­
nie dotychczasowej realizacji wysu 
nięlych na naradzie wileńskiej po­
stulatów w  zakresie podniesienia 
gospodarczego ziem północno-wscho 
dnich, jak też i omówienie nasuwa­
jących się aktualnych w tym zakre­
sie problemów.

Za stołem prezydjalnym zasiedli__ , . . , ----  I U(X awiem prezyajauiym zasiedli
harriv ZaJU z ni£ przetwory, tak, oprócz p. w icepremjera pp. marsza- 
bardzo rozpowszechnione na zacho- ■ - -  
dzie łek Senatu A. Prystor, prezes Tow. 

Rozwoju Ziem Wschodnich, mini-vr. f . j  . I •Kozwoju Ziem Wschodnich, mim- 
wic tez dziwnego, że wprowadzo- j strow ie: Przemysłu i Handlu A. Ro 
' łatwo na rvnlci w « t> t> _•_ne łatwo na rynki w państwach za­

chodnich owocowe napoje bez alko­
holowe przyjęły się tam bardzo ła­
two, u nas natomiast mimo usilnej 
propagandy prowadzonej przez róż­
ne organizacje i instytucje nie znaj­
dywały chętnych amatorów.

Pionierską pracę produkcji prze­
tworów owocowych podjęły u nas o- 
czywiśde firm y  prywatne, przepro­
wadzając ją z dobrym skutkiem i  roz 
vńjając w miarę możności swoja 
produkcję.

W dziedzinie, która nas specjalnie 
interesuje, a mianowicie produkcji 
t zw. owoców w płynie sytuacja by- 
la identyczna. Pionierską pracę, po- 
legającą -na podjęciu ryzyka przed­
sięwzięcia i  popularyzacji produktu 
ujzięły na siebie fabryki prywatne, 
które potrafiły ostatnio wyroby swe 
spopularyzować i  znaleźć chętnych 
nabywców.

Obecnie na grunt już przygotowa­
ny występuje „ Społem"  ze swą „pio­
nierską" działalnością!

Rozporządzając taniemi kapitała­
mi, bądź to w postaci wkładów człon­
kowskich czy też dogodnych kredy-

man, Rolnictwa i R. R. —  Ponia­
towski, Komunikacji —  Ulrych, 0- 
pieki Społecznej —  Kościałikowski 
oraz w icem inistrow ie: Komunika­
cji —  Piasecki, Spraw W ewnętrz­
nych —  Korsak oraz Przemysłu i 
Handlu —  Rose.

Pozatem w naradzie wziął udział 
szef Oibozu Zjednoczenia Narodo­
wego p. gen. Skwarczyński.

Obejmując przewodnictwo pierw­
szej części konferencji, p. wicepre- 
m jer Kwiatkowski zagaił naradę na 
stępującem przemówieniem:

„Pewien program — mówił p. wice­
premier — ustaliliśmy sobie na konfe­
rencji w Wilnie. Część jego uległa pew­
nej zwłoce ze względu na trudności, 
które panowały na rynku pieniężnym, 
jednakże w tej chwili już i te inne postu 
laty, mam tu na myśli chłodnię wileń­
ską, sq realizowane i mam zawiadomie­
nia, że potrzebne pieniądze są urucha­
miane.

Jednakże w tym okresie czasu od o- 
słatniej naszej konferencji do dnia dzi­
siejszego cały szereg elementów uległ 
dogó poważnym zmianom, być może, że 
nawet te zagadnienia, które przed 7 mie

politycznym, bardzo głębokich, bardzo 
doniosłych, mogą się stać zagadnieniami 
pierwszorzędnej wagi dla państwa. Oto 
jest idea, z której wynikła dzisiejsza kom 
ierencja, zainicjowana przez ministra 
Przemysłu î  Handlu, gdyż te zagadnienia 
w, chwili w związku ze wspomniane- 
mi wypadkami politycznemi, wysuwają 
się na czojo zagadnień".

Zkolei zabrał głos p. min. Prze­
mysłu i Handlu A. Roman, mówiąc 
m. in.:

”P0ra2 wtóry na przestrzeni zaledwie 
kilku miesięcy przedstawiciele rządu 
spotykają się przy wspólnym stole obrad 
z reprezentantami ziem północno-wscho 
dnich, aby wspólnie rozważyć zagadnie­
nia gospodarczego podniesienia tych 
ziem. 1

Dziś zastanawiamy się nad problemem 
podniesienia gospodarczego północnej 
części naszego Wschodu.

Akcja podniesienia dochodu rolni­
ctwa nie jest w stanie rozwiązać cało- 
śa bezrobocia wiejskiego na ziemiach 
polnocno-wschodnich. Obok zwiększenia 
zatrudnienia w gospodarstwach rolnych 
należy ludności wiejskiej umożliwić od­
pływ do miast. Wykonać to można tylko 
przez potęgowanie rozwoju przemysłu. 
Wprawdzie niema na wschodzie Polski 
w^gla, żelaza i nafty, ale są inne, cenne 
surowce przemysłowe, jak drzewo i jak 
len, znane i cenione na rynkach świato­
wych. W  oparciu przedewszystkiem o te 
surowce może być rozbudowany prze­
mysł przetwórczy.

Jednakie bogactwa surowcowe i do 
stępna i tania robocizna, nie stanowią 
same dostatecznej zachęty dla prywat­
nej akcji inwestycyjnej na terenie tych 
ziem. To też rząd uruchomił cały szereg 
środków, mających na celu stworzenie 
warunków dla ożywienia rynku inwesty 
cyjnego na tych ziemiach.

Na odcinku handlu lnem obserwuje­
my też poważne wysiłki usprawnienia 
eksportu.

W zakresie handlu wewnętrznego po­
trzeba usprawnienia i likwidacji przero­
stu w łańcuchu pośrednictYira jest aż nad 
to widoczna. Same środki mechaniczne 
i radykalne, środki natury administracyj 
nej nie mogą na tym odcinku być sku­
teczne. Akcja usprawnienia-winna tu w 
p-ra-wszym rzędzie mieć na względzie 
odpowiednie przygotowanie człowieka.

d e n
mar] _ ______ ____ _
mleckie srebrne 97.

AKCJE
Na rynku akcyjnym t_ 

niejednolita, przy większych 
akcjami Banku Polskiego. Neto0*,  ̂
Bank Polski 120, Cukier 34, Włtfj*! 
30.50, Lilpopy 74,50 — 75, Os\fo^ę, 
57 — 57.25, Starachowice 36.50, 
dów — 53,75 — 54.

PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procentowych p 

cja była niejednolita, przy większyc i 
brotach 4l/tfl/o wewnętrzną.
3°/o inwestycyjna I em. 82,25 
serja 92.25, 4“/o dolarowa 41,75 -''.i 
4'/j“/o wewnętrzna 66,50 — 66,25--*7*. 
4"/« konsoilidacyna 67.50, drobn« 
ki 67, 5%> konwersyijoa 71, utU1 
gaoje Polskiego Banku Kon 
5 emisja — 75.25, 4‘/j% listy z&fyt
za emskie 64,75 — 64,25

Wierzę niezłomnie, iż wspólnym wy­
siłkiem rządu, sfer społeczno-gospodar 
czych ziem północno-wschodnich oraz 
przy współdziałaniu akcji społecznej, zie 
mie te podniosą się na taki poziom kul- 
turalno-gospodarczy, jaki odpowiadać 
winien geopolitycznemu położeniu tych 
ziem” .

Pozatem wygłosili re fera ty : pp. 
dyr. dep. Min. Skarbu W. Martin,
dyr. dep. Min. Rolnictwa i R. R . __
Cz. Bobrowski, dyr. Kaczmarkie- 

! wicz z  Min. Komunikacji, dyr. Min. 
Gpiefki Społecznej Zieliński oraz 
dyr. dep. Min. Przemysłu i Handlu 
R. Dittrich.

Dyr. Martin skonstatował w 
swym referacie, że zapowiedziane 
na konferencji w W iln ie asygnowa 
nia środków finansowych na inwe­
stycje na ziemiach północno-wscho 
dnich, zostały nietylko wykonane, 
ale i znacznie przekroczone.

Zkolei dyr. Martin omówił dwa 
elementy, mające dla rozwoju pry­
watnej działalności gospodarczej 
decydujące znaczenie —  poza pod- 
stawowemi inwestycjami publiczne 
mi. a m ianowicie: politykę podat­
kową j kredyt, zatrzymując się 
szczegółowo nad zagadnieniami z 
tych dziedzin, blisko obohodzącemi 
woj. pólnocno-wschod.nie.

Omawiając problemy komunika­
cyjne , dyr. Kaczimarkiewi-cz stw ier 
dził m. in., że na budowę dróg pań­
stwowych i samorządowych preli­
minowano około 6,6 milj. zł., a na 
konserwację— bezmała 1,5 milj. zł. 
Jeszcze w roku bieżącym uzyska ły 
się połączenie Święcian i Mołodecz-'

80, 5"/o Warszawy z 1933 r. — • 
Warszawy z 1936 r. — 74, 5#/»
1933 r. — 69,25 — 69.50, 5*/o 
z 1933 r. — 64,75 — 65, 6“/• 
Warszawy 6 em. — 76, 8 i 9 

W obrotach prywatnych: *ti f  
ziemska odcinki po 1,000 zł. —
500 zł. — 61, po 100 zł. — 71 

POZAGIEŁDOWE KURS* 
WIECZORNE 

Dolarówka 42.
Inwestycyjna I em. 82,63. 
Konsolidacyjna 67.
Wewnętrzna 66,50,
Konwersyjoa 71.

Dar placówki przemysł?*® 
dla armji polskie)

Ostatnio odbyła się w " ^ L e ­
w ie uroczystość przekazania j® r  
mu z pułków warszawsikich 4 
binów maszynowych, u fu «" ^  
nych przez zarząd i pracow'111 ^  
S. A. Belgijska Fabryka Pr  ̂
Sztyftów i Gwoździ, wchodząc® 
skład koncernu Modrzejów *■" 
ke.

Udogodnienie dla A 
przedstawicieli handlów,'

Długoletnie zabiegi 
Zrzeszeń Przedstawicieli 
wych i Komisantów R. P- 0 ^-pU* 
przedstawiciele handlowi, wy ^t' 
jący świadectwa przem ysło^  fl. 
Il-b m ieli prawo zatrudniać siy ^  
mocnicze, co przyczyniłoby 
zapewnienia korzystnej Pa,‘ .^y, 
handlowej licznej rzeszy mł0<*z p  
kończącej szkoły handlowe, z° 

uwieńczone powodzenie^1’ jjjo 
M inisterstwo Skarbu zez'>'

■caciroku podatkowym 
grunta, w  myśl przepisów h wil^y

,e»tr > 
.'atr / 
;**tr I 
l‘ str K

^  ta l ie  

p 'p ito l
S n ° :
^■osse
iV*arv;

*»

iarmfal 
V. 

f i * *  
i

iTh P°

k r
SŁs

V ; i

N o :

fe n t '

> k S:

S lo y
,

i

, > d a.

ml bardziej o charakterze lokalnym, o 
charakterze bardziej ograniczonym, dziś, 
po całym szeregu zmian o charakterze

wy szkolenia i doszkalania elementu han 
djowego na ziemiach północno-wschod­
nich.

- . . . * — ... . m inisterstwo Skarbu
< i nem, Nawogrodka ze Stołp- j wspomnianym wyżej przedsta"’ m 

. . .  , j lom handlowym na zatrudn> ^
a inwes ycje w dziedzinie dróg nie w ięcej niż 2 a b s o lw e n t^ . do­

wodnych na terenie województw wi handlowych wszelkich t y P ^  ’ u' 
lenskiego , nowogródzkiego prali- pni w okresie lat 2-ch od ^  
minowano w  r. b. 1,544 tys. zł. Po- kończenia sakoły, bez obo ^ f  
nadto na budowę zapory i zakładu wykupywania św iadectwa t'»
wodno-elektrycz,nego dla m. Wilna słowego wyższej kategorji. U U a 
1 milj. zł. | p jaysługu jg  z urzędu.

i
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POGODA NA DZIŚ
zachodniej połowie kraju wzrost 

f̂tmurzenia przez chmury kłębiaste, 
'.̂ caiui burze i przel-otae deszcze. W 
lnicach wschodnich pogodnie. Tem- 
r>tura w ciągu dnia około 22 et. Sła- 
' Wiatry z kierunków zachodnich.

W  teatrach
r,Carmen" z Janem Kie

i eatr Narodowy: „Gęsi i Gąski".  ̂
»eatr Polski: „Cyganeria paryska”, 
tatr Letni: „Nie trzeba mnie było

^ d ż a ć " .
Teatr Mały: Nieczynny.
»eatr Nowy: „Kochanek — to ja".
*atr Ateneum: Nieczynny.

Jatr Malickiej: „W perfumeri".
„ *atr Kameralny: „By rozum był przy 
T “°ści".
p*ytut Reduty: nieczynny.
.eatr̂  Wielka Rewja: nieczynny.

. Warszawski: „Romans z u-
],e® skarbowym".

- Q»1 ■ Pro Qot> iCukierni*
Nie-

czenio', u f

^*Aska, ul. Mazowiecka 12)

Ĵ >lia* Szwajcarska: Ogród czynny co 
ii[J'n!e o 11-ej rar.o do 23,30. Dziś i ci­
ty ?'e o godz. 21-ej występy ze*połlt 
(t‘# efio Te cztery. Codziennie od go* 
^ 1 8  -ej orkiestra Lewandowskiego

ce Co#'
^ 0;

la s A jl
[oski*
kie 73,

W t ,
strowł^ "  6.50, w  

j 0  rch f 
ięksTf^i
Nbto^J 
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ŚRODA 
Dominiki 

Ws. sł. 3,23. Z. 7,58.

RMACJE O FILMACH DOZWOL 
“LA MŁODZIEŻY: T.L 7-11-25.

W  Minach
Ad •
Afujf/. ^Sekretarka jej męŁa”.

.Kapryśna ekspedjenUca". 
yL*tr (Chmielna 35): „Mały dżen-

r!?ito1 ltoar*zattc. 1251: „ W .  
Co|ltl0: „Hotel Hollywood".
(> °sseum: „Kapitan Mollenard".
[j „Zaginiony horyzont" i „Pol- 
Jjjj01 z J. Smosarską".
(,• e: „Kochaj i nie płacz" i „Boha-

fjjr°Pa: „Agentka H-21". :
V  ^'Oooja: „Dziewczę z Budape-

b ĵjywood: Nieczynny.
«i°s Wolska 8): „Dede" i „Mistrzo 

& o t y  Flip i Flap",
»̂li "Szczęśliwie się skończyło", 

lii®' „Dyplomatyczna żona".
Ji . Parafji św. Andrzeja: nieczynne. 

! -iCnotliwa Zuzanna".
„Tajny agent" i „Skowronek” 

W * Niewidzialne malżeńetwo".
? Tombola: „Kobieta szuka mi- 

f>a|, 1 Panowie w cylindrach".
Nu* "M!1i0;ncr na tydzień”.
Nlit ^ >,en®iOT1at Mimoza". 
fi?i- Trianon: „24 godziny miłości" i 
iL^zęta z Nowolipek".

"Dama kameljowa" i dodatki. 
t)(w : "Dl.a ciebie senorito".

„Dinky" i „Łowca przygód" 
SfiD'0: „Indyjski grotowiec'.
Slv]''S; „Ludzie z zaułka",

„Patrol na pustyni". 
$\vjji0,v<d: „Władczyni dżungli".
1)̂  ’ "W 6ieci. wywiadu” .
V -  r! "^a^ochani wrogowie".
^c(‘ "Lekarz pięknych kobiet” . 
VanJ,a: „Dziewczę 3 Paryża"

W

^  Wisł 
^ J e r a  
.łfc.

„ZIELONEGO FRAKA” 
M W  PIĄTEK 
r,arodowy daje ostatnie 2 razy 

)Hjo X wielkiem powodzeniem ko- 
_ puckiego „Gęsi i gąski", w reż.
7 'cza z
skć

Ćwiklińską, Bogdańską, 
WęgrzynemLeszczyńslkim,

' Piał iWŝ ’m w rolach głównych.
t . ,1 ® m- Prcnjjera „Zie>-
ra;ka" Caillavetta i de Flers‘a, 

3, I . °rl' K. Borowskiego z Ćwiklid- 
z^yńsknn, Stanisławskim, Krze 

vl5cł, ^ Chmurkowskim i im., w deko-
ronaszki.

Ot

j

Pierwszy wyroK
na podstawie ustawy o ochronie imienia 

J .  Piłsudskiego
Piotrkowski Sąd Okręgowy roz­

poznawał pierwszą sprawę wyto­
czoną na podstawie nowouchwalo- 
nej ustawy z dn. 7.4.38 r. o ochro­
nie Im ienia Marszałka Józefa P ił­
sudskiego.

Oskarżonym był 19-letra matu­
rzysta Janusz Szafciński.

Po zdaniu matury Szafciński z 
paru kolegami udał się do restau­
racji by „oblać“  szczęśliwy wynik 
egzaminu.

Do stolika maturzystów przysia­
dło się w czasie libacji kilku p ija­
ków którzy wywołali sprzeczkę. Ci 
właśnie pijani osobnicy udali się

później na policję i zameldowali iż 
Szafciński znieważył pamięć Mar­
szałka.

Na rozprawie okazało się jednak, 
że oskarżyciele byli pijani, co 
stwierdził rachunek restauracyjny 
na 3 butelka wódki, i 2 koniaku. W  
tym stanie rzeczy Sąd oskarżonego 
uniewinnił, podkreślając, w moty­
wach, że pijakom nie daje się w ia­
ry, oraz że ustawa o ochronie czci 
Marszałka nie może być nadużywa­
na do bezpodstawnych oskarżeń. 
Bronił adw. Jan Sobotkowski z W ar 
sza wy.

Dwaj Niemcy sRazani
za B ± e n i e  l\ Ia r o e iu  Polsfclego

W  Sądzie Apelacyjnym  toczyły 
się wczoraj dwa procesy rzucające 
charakterystyczne światło na lo ja l­
ność obywatelską niektórych Niem­
ców zamieszkałych w Polsce.

Pierwszym  oskarżonym był Hen­
ryk Keil z Płocka, który w  czasie 
podróży koleją w  towarzystwie k il­
ku innych Niemców używał obelży­
wych wyrazów mówiąc o Polsce i 
Polakach. Na zwróconą mu przez 
jednego z podróżnych uwagę odpo­
w iedział: ,>Ja nie rozumiem wasze­
go parszywego języka, wy polskie

świnie. Jak przyjdzie H itler, to zro­
bi z wami porządek, pójdziecie hc- 
raus“ .

Sąd Okręgowy skazał K eila  na 
lYz  roku więzienia, gdyż okazało 
się, że był on już raz karamy 3-mie- 
sięcznym aresztem za podobne prze­
stępstwo. Sąd Apelacyjny karę tę 
zatwierdził.

Drugi Niem iec oskarżony o podo- 
bnę przestępstwo Otto P fe i f fe r  zo­
stał skazany tylko na 3 miesiące 
aresztu.

Zastępca Kata sKazany
ffiłffi? O  . m l e s J ę c ą ?  cv i ę & 6 e n S a

Na ławie oskarżonych zasiadł 
wczoraj niezwykły delikwent: ol­
brzymiego wzrostu, atletycznie 
zbudowany blondyn, o łagodnym i 
ospałym nieco wyrazie twarzy. Jest 
to pomocnik kata, „funkcjonarjusz 
ministerstwa Sprawiedliwości", jak 
podał w swych persomaljach p. Ka­
zim ierz Cukierski.

Przed kilku miesiącami Cukier­
ski wszedł do urzędu pocztowego 
przy ul. Nowiniarskiej, gdzie popro 
sił o połączenie z jedną z m iejsco­
wości podmiejskich. Zastępca kata 
uiścił opłatę za trzyminutową roz­
mowę, rozmawiał jednak przez 6

minut, i pozostałej należności u- 
iścić nie chciał.

Domagającego się zapłaty na­
czelnika urzędu p. K. Korycińskie- 
go kat pobił mimo, że broniło szefa 
trzech woźnych.

Cukierski wczoraj w Sądzie do 
w iny się nie przyznał twierdząc, że 
w urzędzie wcale nie był, a spraw­
cą awantury był prawdopodobnie 
jego  brat, z zawodu atleta cyrko­
wy.

Sąd nie dał jednak w iary tym 
tłomaczeniom i skazał kata - awan 
turnika na 8 miesięcy więzienia.

Potuorne morderstw ® mieszKoniB maslids
Żona i 2 córki zsbit?, syn popełni! samobójstwo

^  ~a: „Mo,ja panna mama1'.

*TNie WYSTĘPY DYMSZY 
X <5 t e a t r z e  le tn im

ROBOTĘ, 9 B. M. PREMJERA 
Te!l’'0N I JEGO SOBOWTÓR"
A n. Vet™ wystawia w sobotę, dnia 
;%,■ !®dną z najlepszych fars fran- 
•V, "On i jego sobowtór" Heane- 

Przed 30 laty w Teatrze
■ tyt i n’eP°równanym Gasińskim w 
ii, d .°We'- Farsa ukaże się w adap-

\  .“kotnanej przez znanego komika 
akowskiej, Kazimierza Szuber-

■ »- -rV przeniósł akcję z nad Sekwa- 
isłę do Warszawy.

W  Rypinie, małem miasteczku po 
morsSciem, dokonano potwornej 
zbrodni.

W  mieszkaniu inwalidy wojenne­
go Stanisława Wesołowskiego znale 
ziono bez życia 40-letnią jego żonę 
Joannę i trupy dwóch córek, Jani­
ny i Jadwigi. Zwłoki m iały zmasa­
krowane twarze od uderzeń siekie­
rą. Po dokonaniu zbrodni morderca 
poobcinał swym ofiarom uszy, a na

stępnie zwlókł zwłoki na jedno 
miejsce i powiązał je  sznurkiem.

Jednocześnie, w odległości 4 km. 
od Rypina, w Sadłowie, pozbawił się 
życia syn Wesołowskiego, 19-letni 
Jan.

Stanisław Wesołowski zatrzyma­
ny został przez policję, która przy­
puszcza, iż zbrodnia została doko­
nana przez niego i syna.

DziecKo spowodowało wybuch
s v B a a & x .m ja a k 8  & g p i r s g d K J B S O M J & j  

Dziewczynka zmarła, |ej brat w agonji

Zaraza pryszczycy 
szerzy się 

Mamy ią i pod Wsrszaura
Pryszczyca, pomimo wszelkich za­

rządzeń ochronnych, pomimo iście 
drakońskich, ale czasami, niestety, 
do uniknięcia niemożliwych nakazów 
wybijania chorego bydła, szerzy się 
nadal.

Według doniesień otrzymanych 
przez Ministerstwo Rolnictwa, do 
25 czerwca zaraza objęła 2.424 miej­
scowości, w których było ogółem 
16.400 zakażonych zagród. W  porów­
naniu więc ze stanem z przed tygod­
nia, kiedy oficjalnie stwierdzono 
ilość 10.704 zagród objętych pry­
szczycą, groźna zaraza, poczyniła dal­
sze postępy, ogarniając nowe 5.696 
zagród.

Stan jest niepomyślny. Każdy mu­
si się mieć na baczności, bo prysz­
czyca udziela się i ludziom, zwłasz­
cza przez mleko, pochodzące od cho­
rych krów. N ie każdemu może w ia­
domo,- że pryszczycę mamy tuż pod 
Warszawą. Między innemi za okręg 
„zapowietrzony" uznano odległe od 
stolicy zaledwie o parę kilometrów 
Młociny, gdzie u znacznej części by­
dła stwierdzono pryszczycę.

A  więc, ostrożnie z mlekiem.. W ol­
no je  pić tylko po przegotowaniu, 
gdyż w wysokiej temperaturze giną 
zarazki.

Mimo trudności 
dewizowych 

wzrost w yjazdów  da Wtoch
w ciągu czerwca wydano w  całej 

Polsce około 1.300.000 lirów  w  cze­
kach turystycznych na wyjazdy do 
Włoch.

Jak zwykle, tylko nieznaczny pro­
cent tej sumy przypadł na pienią­
dze, wysyłane studentom, uczęsz­
czającym na wyższe uczelnie we 
Włoszech, cała zaś reszta zużyta 
została na wyjazdy turystyczne.

W  miesiącu poprzednim wydano 
tylko za 900.000 lirów  czeków tury­
stycznych do Ita lji, w  czerwcu 
w ięc doszło nawet do stosunkowo 
dużego wzmożenia wyjazdów, T łu­
maczy się to jednak nastaniem o- 

j kresu urlopów letnich.
[ Jak wiadomo, wyjazdy za grani­

cę są obecnie związane z poważne- 
mi trudnościami paszportowemi i 
dewizowemi.

Przepełnienie 
nad morzem

Z szeregu miejscowości, położo­
nych nad polskiem morzem, nadcho 
dzą wiadomości o zupełnym braku 
wolnych mieszkań.

Szczególnie daje się to zauważyć 
w małych wioskach rybackich nad 
pełnem morzem, gdzie dotychczas 
prawie nigdy się nie zdarzało, by 
m iejscowi gospodarze m ieli powy- 
najmowane wszystkie pokoje na ca­
ły lipiec.

W e wsi Stobiema (pow. rzeszow­
ski) wydarzył się tragiczny wypa­
dek.

Rolnik Ludwik Chmiel rozipalił 
maszynkę prymus, ehcąc zagotować 
mleko dla 10-łetniej Heleny Dworak 
i je j brata 4-letniego Marjana. Gdy 
Chmiel wyszedł z izby, dziewczynka 
wzięła butelkę ze spirytusem i zbli­
żyła ją  do ognia.

Nastąpił wybuch. Płomienie obję­

ły dzieci, które daremnie rozpaczli­
wie wzywały pomocy. Kiedy nad­
biegł rolnik, było już zapóźno. Dzie­
wczynka wskutek strasznych popa~ 
rzeń zrrbarla, chłopiec vxdc-zy ze 
śmiercią. Rołnik poparzył się rów­
nież ciężko.

Rodzące dzieci pociągnięci zostaną 
do odpowiedzialności za brak nad­
zoru.

Ujęcie niebezpiecznego bandyty
Zfsaleziono przy tiim

Na ulicy Stalowej w  Warszawie, 
dwaj wywiadowcy spostrzegli od 
dawna poszukiwanego bandytę i za­
bójcę Józefa Siebilskiego. Ponieważ 
wiadomo było, że Siebilski będzie 
się bronił, funkcjonariusze policji 
idąc za nim zachowali wszelkie 
środki ostrożności.

Dopiero w dogodnej chwili jeden 
z nich chwycił go z tyłu wpół, obez­
władniając ręce, drugi tymczasem 
nałożył mu kajdanki. Stało się to 
ftajc szybko, że Siebilski nie zdąftyt

maty arsenał broni
wydostać broni.

Znaleziono przy nim dwa rewol­
w ery nabite i znaczne zapasy amu­
nicji. Siebilski grasował głównie w  
powiecie garwolińskim. Dokonał on 
tam wielu napadów, rozbojów i za­
bójstw. Był to najgroźniejszy ban­
dyta ostatnich miesięcy i mażnaby 
go porównać tylko z takiemi sła­
wami jak zastrzelony w  tych dniach 
pod Lublinem Rusin i  głośny na ca­
łą Polskę Maruszeczko.

CUKROWNIA OPOLE, SPÓŁKA AK­
CYJNA

Bilans na dzień 31 marca 1938 r. 
Stan czynny: Kasa — 16.087,57 zł.; 

Nowe urządzenia — 20.728,05 zł.; In­
wentarz żywy i martwy — 66.346,68 zł.; 
Papiery wartościowe i udziały — 71,965 
zł.; Remanenty — 1.545316,15 zł.; Dłuż­
nicy — 443.906,65 zł.; Sumy przechod­
nie—30.680,10 zł. Razem — 2.195.230,20 
zł.; Różni za gwarancje — 2.399.255,— 
zł. Ogółem — 4.594.485,20 zł.

Stan bierny: Kapitał zakładowy — 
250.000,— zł.; Zapasowy — 24.913,10 zł.; 
Amortyzacyjny — 14.241,37 zł.; Zobo­
wiązania .— 1.823.096,91 zł. Straty i zy­
ski — 82.978,79 zł. Razem—2.195.230,20 
zł.; Gwarancje — 2.399.255,— zł.; Ogó­
łem — 4.594.485,20 zł.

Rackunek Strat i Zysków 
Straty: Remanenty na 1.4 1937 r. — 

1.057.517,02 zł.; Koszty produkcji — 
2.356 210 58 zł.; Dopłata do buraków za 
rok uibiegły — 17.735,51 zł.; Komitet Zi>- 
mewej Pomocy Bezrobotnym— 11.793,50 
zł.; Amortyzacja — 3.3̂ 5,— zł.; Zyski — 
82.978.79 zł. Razem — 3.529.580,40 zł.

Zyski: Zysk z lat ubiegłych—81.691,45 
zł.; Uzyskano ze sprzedaży— 1.987.280,66 
zł.; Z realizacji kuponów — 3.416,— zł ; 
Zysk na gospodarstwie rokiem 3.683,3} 
zł.; Wpływ Zj ustąpione prawa koutyn- 
gefliowe — 9077,72 zł.; Bonifikata pre­
mii od Tow. Ubezp. Cukrowni — 4.777,36 
zŁ; Remanenty w dnin 31.3. 1938 r. — 
1.439.65433 zł. Razew —  £5291580,40 *Ł 
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ŚRODA, 6 lipca 

WARSZAWA I (Raszyn)
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45. Gimna­
styka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu­
zyka poranna. 8.00 Przerwa. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03. 
Audycja południowa. 13.00. Przerwa. 
15.15 Wszystkiego potrochu — audycja. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00. 
Mała rewja muzyczna. 16.45 Praca nau­
czyciela polskiego dla wojska—odczyt.
17.00 Muzyka taneczna. 18j00 W  staro­
polskim wirydażu — fetjeton. 18.10 Re­
cital klarnetowy. 18.45 „Lato leśnych 
ludzi” — fragment z powieści. 19.00. 
Lekkie piosenki. 19.20 Pogadanka ak­
tualna. 19,30 „W  góry, w góry, miły br« 
cie". 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55. 
Pogadanka aktualna. 21,00 Audycja dla 
wsi. 21,10 „Chopin a Polska Ziemia (DI 
audycja). 21,50 Wiadomości sportowe.
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. ______

ŚRODA, 6 lipca
16,45 Praca nauczyciela poleskie­

go dla wojska — odczyt.
18,00 W. staropolskim wirydażu — 

fetjeton.
19,30 „W  góry, w góry, miły bra- 

cie .
21,10 „Chopin a Polska Zienńa":
■ „Ukryte w kwiatach armaty” .

PROGRAM AUDYCYJ POLSKIEGO 
RAD JA 

WARSZAWA n (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

13,55 Parę informacyj. 14,00 Program na 
jutro. 1-4.05 Flet i harfa jako Lnstrumen 
ty solowe (płyty). 15,00 Wiadomości 
sportowe, 15,05 Muzyka taneczna. 17,00 
Pogadanka aktualna. 17,10 Utwory 
Schuberta i Schumanna. 17,55 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty). 22.00 Przegląd 
kulturalny. 22,15 Muzyka lekka i tane­
czna (płyty). 23,00 Orkiestra Filbarrmo- 
nji Berlińskiej.
PROGRAM AUDYCYJ POLSKICH 

STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
SPW. Fala 22 m„ 13,6 Mc.
SPD. Fala 2M)1 m„ 11,5 Mc.
(Czas środkowo - europejski)

24.00 Dzienmik w języku polskim 1 
angielskim. 0,10 Co słychać w sporcie 
polskim. 0,15 Koncert Orkiestry Mary­
narki Wojennej z Gdyni. 0,50 Wybrze­
żem morskietn od Karwia do Rozewia 
— pogadan>ka. 1,00 Melodie polskie 2,10 
„Chopin a Polska Ziemia” .

CZWARTEK, 7 lipca 
WARSZAWA I (Raszya)

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze” . 6.20 Muzyka (płyty). 6.45. Gimna­
styka. 7.00 Dziennik poranny. 7-15-*M.u- 
zyka poranna. 8.00 Przerwa. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03. 
Audycja południowa. 13.00. Przerwa 
15.15 „Mcje wakacje" — powieść Sta­
rego Doktora dla dzieci. 15,30 Mnzyka 
lekka (płyty). 15,45 Wiadomości gospo­
darcze. 16,00 Koncert w wyk. orkiestry 
rozrywkowej. 16,45 Kultura na wyciecz 
kach zbiorowych — pogadanka. 17,00. 
Muzyka taneczna (płyty). 18,00 Prze­
gląd wydawnictw. 18,00 Recital śpiewa­
czy Michała Zabejdy-Snmickiego. 18,30 
Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Po«ods» 
nie” — premiera. 19,05 Laureat Państw. 
Konserwatorjnm Warsz. przed mikrofo­
nem — Lech Miklaszewski. 19,25 Poga­
danka aktualna. 19,35 „Echa przeszło­
ści”  — kofneert rozrywkowy. 20,45 Dzień 
nik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktoal 
na. 21,00 Audycja dla wsi. 21,JO „Tane­
cznym krokiem — od Tokaju do Bala­
tonu"—audycja. 21,50 Wiadomości epor, 
towe. 22JO Toti dal Monte (sopran) i 
Tito Schipa (tc«or). 22,55 Przegląd pra­
sy. 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieczornego.

CZWARTEK, 7 lipca
18,10 Recital śpiewaczy Michała 

Zabejdy-Sumickiego.
18.30 „Powodzenie", słuchowisko. 
1905 Laureat Państw. Konserw.

Warsz. Lech Miklaszewski przed 
mikrerfonem.

19.30 „Echa przeszłości” — kon­
cert rozrywkowy.

22,00 Trio b-raołl Roberta Volk-

PROGRAM AUDYCYJ POLSKIEGO 
RAD JA 

WARSZAWA H (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

13,55 Parę informacyj. 14,00 Program na 
jutro. 14,20 Koncert muzyki polskiej. 
15,00 Wiadomości sportowe. 15,05 Kon­
cert muzyki salonowej. 17,00 Jak spę­
dzić święto? 17,10 Pogadanka społecz­
na. 17,15 N f* ’e nagrania płytowe utwo­
rów symfonicznych i skrzypcowych Ro­
berta Schumanna. 18,10 Muzyka lekka i 
tanecznia (płyty). 22,00 „Maciej Sarbicw- 
ski”  — kwadrans poetycki.. 22,00 Pio­
senki Ma*rice'a Chevalier (płyty). 22,30 
Muzyka taneczna. 23,30 Muzyka tane­
czna (płyty).
PROGRAM AUDYCYJ POŁSKfCH 

STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
SPW. Fala 22 m„ 13,6 Mc.
SPD. Fala 26,01 m., 115 Mc.
(Czas środkowo-- europejski)

24.00 Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 0,10 Pogadanka aktualna. 
0,15 Przeplatanka muzyczna. 0,50 Co 
przyniosła poczta zza oceanu? 1,00 „W 
góry, w góry, miły bracie". 1,50 War­
tość emigranta polskiego — pogadanka, 
2.60 Lekka muzyka solooowa.
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Morze—symbol Polski Mocarstwowej
Przemówienie Inspektora Pracy Lucjana Wróblewskie­
go na Akademii święta „Dni Morza" w dniu 26 czer­

wca 1938 roku w Piotrkowie Trybunalskim.
Dokończen ie  

K ied y  w  1926 roku ruch p o r ­
to w y  w  Gdańsku wynos ił  525 
tys ięcy  ton, a w  Gdyni 34.500 
ton zaledwie, to już w  1933 r. 
zdolność przed przeładunkowa 
Gdyni wzrosła  do  8.000.000 ton 
rocznie przy  posiadaniu naj­
nowszych  urządzeń technicznych 
W  taki to sposób uwidacznia 
się dow odn ie  o lbrzym ie znacze­
nie gospodarcze  Gdyni, pasując 
ten m łody  polski port na czuj­
nego  i w iernego  strażnika po l­
sk iego  morza, po lsk iego  n iepo­
d le g łe g o  bytu państwow ego .

Słuszne jest przeto  tw ie rd ze ­
nie, że morze to symbol nie­
pod leg łośc i po litycznej Państwa 
tudzież najpewniejsza ostoja 
gospodarcze j n iezawisłości, ro z ­
kwitu w  gobrobyc ie ,  ok rzep n i j  
cia Po lsk i w  p o tęd ze  mocar­
stwowej.

N ieodża łow ąnej pamięci p io ­
nier morskiej ekspansji R zeczy  
pospolitej, p ie rw szy  Prezes 
w ielce zasłużonej L ig i  Morskiej 
i Kolonialnej, Generał Gustaw 
Orlicz-Dreszer ośw iadczy ł  ro ­
dakom: M orze  n iedość jest k o ­
chać —  trzeba umieć nim w ła ­
dać!

Ile p raw d y  w  tym p o w ie d z e ­
niu g łębok im  się mi«ści, p r ze ­
konała się ostatnio potężna A n ­
glia, g d y  rozbro jona w  p o w ie ­
trzu i na morzu, dotk liw ie  p o ­
niosła porażki na terenie św ia­
tow e j szermierki d yp lom a tycz ­
nej. D op ie ro  budowa o lb rzy ­
miej ilości sam olotów  i wielu 
bo jow ych  jednostek morskich 
po zw o l i ły  Lwu Brytyjskiemu 
ponownie  odzyskać dominujące 
stanowisko w  świecie.

S i ł a  i g o tow ość  bo jowa, 
zw łaszcza na morzu, okaza ły  
się najtęższym i najbardziej 
przekonywującym  argumentem 
w  dyskusjach dyp lom atów  św ia­
ta!

Jakkolw iek nie stać nas na 
gigantyczne ‘ możliwości wielkich 
mocarstw w  zakresie morskie­
g o  uzbrojenia zd o b y ć  się musi 
my na najw iększe wysiłki, sko­
ro istotnie tkw i w  nas w o la  
zw yc ięsk iego  trwania w  bycie  
wolnym  i gospodarczo  nieza­
w isłym, jako Państwa. N ie  p o ­
m ogą tu jednak najgenialniej­
sze naszych m ężów  stanu kon­
cepcje, skoro, jako naród, nie 
zdobędz iem y  się na ż y w *  i cią 
g łe  zainteresowanie morskim 
problemem,skoro sternikom na­
szej nawy państwowej nie d o ­
starczymy realnego tw orzyw a  
d o  w ielk ie j bu d ow y  d o zb ro je ­
nia Polski na morzu!

W  doniosłych zadaniach na­
szej marynarki wojennej leży  
nie ty lko  obrona m orsk iego  w y  
brzeża, lecz również i ważka 
niezmiernie, ochrona naszej 
ekspansji handlowej, go sp o d a r ­
czo niezbędnej dla kraju, tu­
dzież podniesienie na poziom 
najwyższy prest ige ’u Polski Mo 
carstwowej w świecie!

Osiągnięcie  kapitalnej l ikw i­
dacji absurdalnego stanu w o-  
jenuego z L itwą, bez jednego  
choc iażby wystrzału, a jedynie 
dzięki zademonstrowaniunaszej 
g o tow ośc i  bo jow e j  na lądzie 
i morzu, to d o w ó d  przekouywu- 
jący dla najw iększych nawet 
n iedow iarków , jak potężne i de- 
cydujące jest znaczenie siły re

powojen -alnej w  stosunkach 
nych świata.

W ó d z  Narodu W ie lk i  M ar­
szałek Polski Józef Piłsudski 
pow iedzia ł: „R o zb u d ow a  mary­
narki wojennej jest najlepszą 
rękojm ią m o ca rs tw o w ego ro zw o  
ju państwa i kwitnącej pom yśl­
ności narodu” .

N iechaj te s łowa Budownicze 
g o  R zeczypospo li te j  Polskiej 
O drodzone j staną się gw iazdą  
przewodn ią  dla po lsk iego  spo ­
łeczeństwa i o b y  na zawsze 
p rzepad ły  w  dz ie jów  pomroce 
grzechy i b łędy  prao jców .

K ied y  wraża po tęga  świata 
germańskiego w  odw ieczne f ru­
chliwości i dzisiaj nie w yrzek ła  
się parcia na wschód, k iedy 
spełniła się największa, naj­
krwawsza nasza tęsknota ku o d ­
zyskaniu n iepod leg łośc i pań­
stwa, to stać nas musi być  na 
karne uszeregowaniesię w  co- 
najmniejszych zastępach L ig i  
Morskiej i Kolonialnej będącej 
wykładnik iem  w oli ca łego  na­
rodu w  ekspansji morskiej, k tó­
rej coraz to potężniejsza reali­
zacja w  czynach, a nie jeno w 
krasom ówczych  przemówieniach 
zapewni rozw ó j m ocarstwowy 
państwa i kwitnącą pomyślność 
Narodu!

W  myśl tedy wskazań M ar­
szałka J ó z e f a  P iłsudskiego 
w zyw am  tu obecnych  i całe 
społeczeństwo p io trkowsk ie  do 
natychm iastowego zapisywania 
się na cz łonków  L ig i Morskiej 
i Kolonialnej.

Ś w ię to  M orza niechaj nie b ę ­
dzie św iętem odpoczynku po 
trudach, skoro trud w łaśc iw ie  
spełniony, a cel os iągn ięty  nie 
został.

G d y  surmy b o jow e  zagrają 
—  spóźniony w ów czas  będzie  
czyn i choćby najobfitsza ofia 
ra daremna, a jeno nieuchron­
na —  klęska!

Uczę ijm y ted y  Ś w ię to  M o ­
rza stając do  s ze regów  L ig i 
Morskiej i Kolonialnej i dla P o l ­
ski hojnej nie skąpiąc ofiary.

Starosta Strzemiński 
opuścił Piotrków

W  niedzie lę  w Kom endzie  
Pow ia tow e j Polic ji Państwowej 
odbyła  się uroczystość p o ż e g ­
nania starosty Strzemińskiego. 
Przem ów ił  w serdecznych sło­
wach komendant P. P. nad- 
komitarz W ito ld  Kaliszczak, 
wręcza jąc p. staroście album 
pamiątkpwy.

P. starosta p od z ięk ow a ł ko r­
pusowi policyjnemu za ofiarną 
współpracę i owacy jn ie  żegna 
ny, opuścił s iedzibę w ładz bez 
pieczeństwa, udając się na dw o  
rzec, gd z ie  na peronie zgrom a 
dz iły  się n iezw yk le  liczne rze ­
sze publiczności, celem zama 
nifestowania swo je j sympatii 
dla do tych czasow ego  zw ie rz ­
chnika powiatu i Jego M ałżon­
ki, pełnej pośw ięcen ia  dz ia łacz­
ki społecznej. P r zy  dźw iękach 
orkiestry, w śród  grom kich ok ­
rzy k ów  i życzeń  od jeżdża ł sta­
rosta Strzemiński do Lucka na 
stanowisko Nauzelnika W y d z ia ­
łu S am orząd ow ego  w  W o ły ń ­
skim U rzędz ie  W o j .

Spaliła sic... 
remiza strażacka

Z nieustalonych dotychczns 
przyczyn  we wsi Janówka poc 
P io trkow em  wybuchł pożar w... 
remizie strażackiej, która sp ło ­
nęła doszczętnie. A k c ja  ratun­
kow a była  bardzo  utrudniona 
gd yż  sprzęt strażacki znajdowa 
wewnątrz  płonącej remizy. Stra­
ty na razie nie ustalone.

Podziękowanie
P o w ia to w y  Kom itet  O b y w a ­

telski i Zarząd L ig i  Morskiej 
i Kolon ia lnej w  P io trkow ie  
dziękują p. p. Kwestarkom  i 
Kwestarzom, k tórzy  w  dniu 26 
czerwca 1938 r. nie szczędzili 
ofiarnej pracy, kwestując do 
puszek na rzecz„Funduszu d o z ­
brojenia Po lsk i na M orzu ” dzię 
ki czemu zb iórka ta przyniosła 
sumę zł. 191.26 —  Śpołeczeń- 
stwu, które z ło ży ło  datki do 
puszek, składamy staropolskie 
„B ó g  zap łać” .

Przew. Komitetu 
Wykonawczego  
Fr. Gielnicwski

Przew. Obwodu 
L. M. K.

L. Krzewski
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Aby zrealizować hasło: Swój 
do swego 

Pij piwo z  browaru 
BRAMIŃSKIEGO

Masowa profanacja 
grobów w  powiecie 

piotrkowskim
P rzed  kilku dniami pisaliśmy 

o profanacji grobu w e  wsi W o ­
la Grzymalina, gd z ie  na cmen­
tarzu rzymsk.-kat. w y d o b y to  
ziemi trumnę ze zw łokam i śp. 
Feliksa Stępienia, które dosz­
czętnie ograb iono. Poza  tym 
zanotowano podobn y  w ypadek  
na terenie Sulmierzyc, a ostat­
nio znów  na cmentarzu rzym.- 
kat. w K les zc zow ie  p ra w d o p o ­
dobn ie ci sami z ło c zyń cy— roz ­
kopali św ieży  g rób  ś.p. Fe lik­
sa Rutkowsk iego  i po  w y d o ­
byciu zw łok  —  odarli je zupeł­
nie z od z ie ży  i bielizny.

Zuchwałych zbrodn ierzy , p ro ­
fanujących [święte miejsca w ie ­
cznego  spoczynku —  poszuku­
je energ icznie polic ja  p io trkow ­
ska.

Groźny pożar od pioruna 
w powiecie piotrkowskim

W  czasie burzy, jaka p rzesz­
ła nad pow iatem  piotrkowskim  
—  piorun uderzy ł w  stodołę 
Franciszka G rabow sk iego  we 
wsi kolonia Bujniczki pod  P io t r ­
kowem. W skutek  uderzenia p io ­
runa wybuchł pożar, k tóry stra­
w ił całą zagrodę, składającą 
się z domu, obory  i stodoły, 
oraz narzędzia rolnicze. W y r z ą ­
dzone stąd straty p oszk od ow a ­
ny oblicza na 10.000 zł.

W  tymże czasie w  uzdrow i­
sku W łod z im ie rzów  pod  P io tr­
kow em  spłonęła szopa, która w 
okresie letnim pełniła ro lę  willi 
dla letników. Ś zopa  stanowiła 
własność S. Łęczyck ie j  i p rzed ­
stawiała wartość kilkuset z ło ­
tych.

Zjazd b. Ochotników A .P.
w Gdyni

W  kołach po litycznych  p rzy ­
wiązują dużą w agę  do zjazdu 
by łych  ochotn ików  A rm ii  P o l ­
skiej, który odbędz ie  się w dniu 
15 sierpnia w Gdyni. W ed fu g  
krążących wersji, na z jeździe  
tym w yg łos zon y  ma być re fe­
rat po lityczny  przez jednego  z 
w ysok o  postawionych dygn ita ­
rzy  państwowych.

K A B E L

Premie za przyłapanie 
pasażerów „Na Gape”

W esz ły  w  życ ie  now e prze 
pisy Min. Komunikacji w  spra 
w ie ujawniania pasażerów  „na 
ga p ę ” . P rzep isy  postanawiają, 
iż pracownicy, pełniący czyn­
ności konduktorów  rew izy jnych  
rew izo rów , b ile terów  it.p. w 
pociągach lub samochodach 
P .K .P . otrzymują za ujawnienie 
pasażera, jadącego  bez biletu 
—  premie w w ysokości 15 proc. 
kw oty , zapłaconej przez p o d ­
różnego  w ed łu g  taryfy normal­
nej, podw ójne j ceny biletu lub 
podw ójne j różnicy ceny b ile ­
tów. Kabel

miesiecy wiezienia 
za antysanitarny stan 

posesji
Właścic ie l posesji przy  ul. 

Konarsk iego  4 w P io trkow ie  
—  Szulim Goldhersz o rzecze ­
niem sądu starościńskiego za 
uchylanie się od wykonania za ­
rządzeń Komisji Sanitarnej —  
3ył karany kilkadziesiąt razy, 
od  orzeczeń tych jednak zaw ­
sze o d w o ły w a ł  się do sądu, 
gd z ie  ostatnio kara by ła  mu 
podwyższana. W skutek upra­
wom ocnienia się wszystkich 
w y ro k ó w  —  Goldhersz miał do  
odcierpienia łącznie 6 miesięcy 
więzienia. P rzed  odbyc iem  tej 
tary Goldhersz starał się uchy- 
’ ić i w  tym celu wyjechał 

P io trkow a  w  n iew iadom ym 
cierunku. W y d z ia ł  ŚI. w  Piotr- 
cowie wszczął energiczne p o ­
szukiwania za zb ieg łym  kamie- 
nicznikiem, k tó rego  wreszcie 
ujęto onegda j w  Łod z i  i pod  

eskortą policji p rzyw iez iono  do 
więzienia w P io trkow ie .

Dom  Goldhersza by ł w  Piotr- 
cowie jedną z najbardziej za­
niedbanych i niechlujnych po- 
sesyj, g d y ż  je g o  właścicie l ni­
g d y  nie chciał zastosować się 
do  zarządzeń Miejskiej Komisji 
Sanitarnej.

Zamach samobójczy
W e  wsi S ierosław  pod P io tr ­

kowem  targnął się na swe ż y ­
cie 21-letni Józef Swiech, za ży ­
wając w iększą ilość nieznanej 
trucizny. Desperata w  stanie 
groźnym  odw iez iono  do szpi­
tala w  P io trkow ie .

Śmierć dziecka w stawie
W  stawie majątku Dobiecin 

podczas kąpieli utonął 6-letni 
Józef Trawiński, syn pracown i­
ka tego ż  majątku. Z w od y  w y ­
dob y to  już ty lko  stygnące 
zw łok i dziecka.
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3.000 z ł  na Fundusz Obr- 
Samorządu Powiatowego

W y d z ia ł  P o w ia to w y  w Piotr; 
kow ie  postanow ił przeznaczyć 
część nadwyżk i budżetowej 
wysokośc i 3.000 zł na pierwszy 
wkład Funduszu Obrotowego* 
jaki został eu tworzony cele111 
umożliwienia sam orządow i p0' 
w iatowem u dow olne j sam0' 
dzielności dysponowania  kapi' 
tałem bez uciekaeia się do za; 
ciągania p ożyczek  u instytucyj 
k redytow ych .
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Wyjeżdżając
na urlop 
i na letnisk0

nie zapomnij zaabonować

Dziennik Narodowy”
ctóry kosztuje z przesyłką P ° ‘ 
cz tow ą ty lko  3 zł m ies ięczn i

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wier** 
m ilim etrowy jednoszpa ltow y  ̂
groszy ; w tekście 60 groszy- 
O głoszen ia  drobne 20 groszy 
za wyraz . ^
Prenumerata za „D Z IE NN IC  
N A R O D O W Y ” wraz z dosta' 
wą do  domu lub przesyłką P°" 
cz tow ą  wynosi 3 złote miesfó' 
cznie.

N IG D Y  NIE  JEST Z A  P Ó Ź N O  myśleć o zdro* 
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę-
N E REK , P Ę C H E R Z A ,  W Ą T R O B Y ,  K A M IE N I 

Z O Ł C I O W Y C H ,  ZŁEJ P R Z E M I A N Y  M A T E R 11 
na bóle artretyczne czy  podagryczne, wzd 
brzucha,odbijanie się lub skłonności do  obstruk- 

.. . CV‘ . Pam‘ętaj» że nigdy nie będzię za p i ł * 0’
o ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie* 
go, które zapobiegają nagromadzaniu się kwasu moczoWeg® 

innych szkod liw ych  dla zd row ia  substancji zatruwający0*1 
organizm. Dziś jeszcze kup pudełeczko z ió ł „ D IU R O L ” Gł* 
seckiego, a g d y  przekonasz się o dodatnich skutkach ich dzi* ' 
fama zalecac będziesz swym  znajomym.

u ™ » Sp2 SÓb ,u.ży cl\ na opakowaniu. O ryg ina lne  zioła „D lU '  
Uąseck iego  (z  kogutkiem ) sprzedają apteki i skł. aP"

Leczn c.
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